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Położenie zewnętrzne i we
wnętrzne Austrji.

Mając po jednej stronie za sąsiada 
pańbiwo skrajnego absolutyzmu osobiste
go, skrystalizowanego w znanej dewizie: 
„car-boh", z drugiej zaś strony państwo 
absolutyzmu konstytucyjnego, reprezen 
towanego przez „żelaznego kBięcia" — oauć 
to muszą ludy pod berłem Habsburgów 
zjednoczone, że tjlko byt monarchji i 
prawidłowy rozwój je j btosunków we
wnętrznych , zapewnia im swobody na
rodowe i chroni od prześladowczej, ex- 
terminacyjnej polityki obu sąsieduich mo
carstw.

Ztąd we wszystkich kw estjach, które 
odnoBząsię do wzmocnienia mocarstwowego 
stanowiska m onarchji, wszystkie stron
nictwa i wszystkie ludy obu je j poiów, 
ze szozerą jednomyślnością postępują, i 
największe ciężary na siebie biorą, byle 
Austrja była silną odeprzeć mogła każ 
dy napad, a w szczęśliwym razio i roz- 
aterzyć swoje granice dla dobra uciśnio
nych ludów.

Byt silnej Austrji jest koniecznością 
polityczną, którą we własnym interesie 
uinali je j obaj sprzymierzeńcy, dla te
go nie tyle z przyjaźni, ile z prostej ra
chuby związali się z nią traktatem śiod- 
kowo-europejsL-m. Chw ila, w którejby 
Austija została zachwianą’, byłaby pier
wszym momentem sprawdzenia się tej 
znanej przepowiedni politycznej: „Euro
pa ujrzy się kozacką".

Tak przed 100 laty potrzebną była 
silna Rzeczpospolita polska, i gdyby krót- 
kowidząca zachłanność sąsiadów, nie była 
bytu Rzeczypospolitej polskiej podkopa
ła, a ówczesny je j sprzymierzeniec, Pru- 
sy, gdyby były j, j nie zdradziły, ale w 
moc zawarteyo traktatu, do złamania po
tęgi rosyjskiej pomogły — Europa Jziś 
nie byłaby musiała utrzymywać kilka
dziesiąt miljonów ludzi pod bronią.

Podobieństwo położenia politycznego 
Rzeczypospolitej polskiej przed 100 laty, 
a obecnego położenia Austrji jest ude
rzające. Na podstawie reform i nowej 
konstytucji odradzała się Rzeczpospolita, 
jak dziś na podstawie konstytucji i rzą
dów autonomicznych urządza się i odra 
dza Austrja. Rzeczypospolitej groziła po
tęga Rosji, która rzucała sieci swych 
intryg „wewnątrz* państwa polskiego, a 
równocześnie zapewniała, w z wielkiej 
życzliwości „dla Najjaśniejszej Rzeczy
pospolitej chce bronić starych swobód i 
womości przeciw zamachom reformato
rów ".

Dziś ta sama potęga przy zapewnie
niach pokojowych, powstaje równie prze
ciw Austrji pod pozorem obron) ludów 
przez Austrię jakoby auiskan/cn!

Wreszcie Rzeczpospolitą zapewniał naj- 
uroczyściej o swej przyjaźui i pomocy 
przeciw potędze rosyjskiej, ówczesny jej 
sprzymierzeniec, król pruski, ale w sta
nowczej cnwili mimo zawartego i podpi
sanego przymierza, odstąpił ją  i zdra
dził — przykładająo rękę óo nowego 
rozbioru... A  zdawało się, że powszechnie 
za genjalnego poczytany król Fryderyk 
mógł także był w idzieć, że utrzymanie 
Rzeczypospolitej jest dla jego państwa 
i calyoh Niemiec polityczną konieozno-

Epokę tę niedawną studjowaóby po 
winni mężowie, kierujący nawą zewnę
trznej polityki austriackiej, bo „histoija 
jest mistrzynią życia".

Koronne zaś kraje Austrji i zamieszka 
iąea je  ludność, zdrowym instynktem za
chowawczym, skupia się około Austrji, 
około tronu Habsburgów, pragnąc ją mieć 
warownią swoich narodowych praw i pod 
porą w rozwoju narodowego żyi ia.

Z czego wynika, że Austrja w tern 
iaealnem pojęciu : protektorki i obrom- 
cielki uprawnionych żądań narodowyoh 
wtedy tylko na zewnątrz stanie potężna 
i niezwyciężona, jeżeli wewnątrz przyro
dzone i hldtoiyczne prawa każdogu na
rodu w skład Austrji wcnodzącego, na
leżyte znajdą uwzględnienie, poszanowa
nie i uznanie. To bowiem wytworzy 
w narodach zadowolenie, a wewnętrzny 
spokój i zgoda, jest rękojmią zewnętrz 
nej potęgi, i jednomyślnej a skuteczne, 
obrony przed każdym zewnętrznym za 
machem.

Warto wobec tego się zastanowić, czy 
obecny rząd w Austrji, o W ęgrach obe
cnie nie mówimy, w zasadzie i w kar
dynalnych rzeczach zaspakaja potrzeby, 
i zadość czyni uprawnionym żądaniom 
narodów, w skład Przedlitawji wcho
dząc ch P

Zidaje się nam, że na to pytanie każdy 
człowiek rozsądny i jakikolwiek zmys 
polityczny posiadający, odpowiedzieć musi 
potakująco i uznać dobrą wolę rządów

r. Taaffego, zmierzającą do coiaz szer
szego zaspokojenia życzeń i praw naro
dowych. Odpowiedź, jaką przed kilku 
dniam: dał l r. Taaffe na mowę posła 
Plenera, stwierdza to najdowodniej, bo 
wypowiedział on bez ogródki, że r*ąd, 
korzystając dalej z poparcia prawicy, bę
dzie dążył do „zaspokojenia uprawnio
nych żądań narodowości*

Opozycja więc austrjaeka przeciw rzą
dom hr. Taaftego, czy ona od lewicy, czy 
od młodoczechów, czy wreszcie od na
szych opozycjonistów pochodzi, jest nie
uzasadnioną i poczytauą Dyć musi za 
błąd polityczny.

Ruzióżnić bowiem należy kwestje za 
sadnicze kwestje ekonomiczne ; żądania 
narodowe od żądań społecznych.

W  kwestjach zasadniczych i narodo 
wych obecna konstytucja dała to, co na 
razie i w danych warunkach dane być 
może — pozostawiając dalszy rozwój w 
tych sprawach, zdrowemu postępowi i 
rozumnemu samych narodów postępowa- 
niń. Sam rząd bowiem nie uważa kon
stytucji za ostatuie słowo, ale zmiana 
tejże w kierunku rozszerzenia praw na
rodowych, jest nie tyle w rękach rządu, 
ile zawisłą jest od wytworzenia się silnej 
autonomicznej większości w radzie pań
stwa, co zależy od samej ludności i od 
tego, jakich ona sobie posłów wybiera.

Jeżeli więc ruzsgerzenie konstytucji na
stąpić nie może, to nie dlatego, że rząd 
est temu przeciwny, ale dlatego, że na

rody nie wybrały sobie reprezentantów, 
którzyby to uskutecznić mogli.

W  kwestjacli zaś społecznych, w re
formach ustawodawstwa w każdym kie
runku, nietylso w Austrji ale we wszy
stkich, nawet jednolitych państwach, dzie
je  się to samo, co w naszej monarchji. 
Wszędzie bowiem pracują ciała prawo
dawcze nad reformami i udoskonaleniem 
ustaw. Dążenie tedy do reform na polu 
ekonomicznem i społecznem, nie uzasa- 
duia opozycji przeciw rządowi w ‘ kwe
stjach zasadniczych i politycznej donio
słości.

Przychodzimy w ten sposób po naiezy- 
tem ocenieniu wewnętrznego położenia 
Przedlitawji do tych praktycznych konklu-
zy j ; . . .Po pierwsze, w kwestjach zasadniczych 
i narodowych Dietylko nie wolno nam pro
wadzić opozycji przeciw obecnemu syste
mowi. ale obowiązkiem jest wspierać rząd, 
aby żadną miarą do zwycięztwa opozycji 
crntralistyczn j  nie dopuścić.

Powtóre, w sprawach ekonomicznych i 
społecznych reform domagając się ener
gicznie poparcia rządu, pamiętać musimy, 
że żadua reforma ustaw nie pomoże, gdy 
w społeczeństwie tkwić będzie zaród zgni
lizny. Dopominajmyż się o reformy, ale 
przedewszystkiem sami wewnątrz się re
formujmy.

Po trzecie, wobec tego zrozumiałą i 
konieczną jest rzoczą, że inne musi być 
postępowanie Koła polskiego we Wiedniu, 
a iDne Sejmu krajowego. Sejm upominać 
się musi o reformy społeczne i ekonomi 
czne, których dobro kraju i rozwój nasz 
finansowy wymaga, i może przemawiać 
fortiter. W e Wiedniu zaś Koło polskie, 
popierając energicznie te życzenia Sejmu, 
w kwestjach zasadniczych i rozwoju praw 
naszych narodowych, musi przedewszyst- 
kiem mieć na oku utrzymanie obecnego 
systemu rządowego, i dlatego musi postę
pować suaviter, pozostawiając die schdrfe- 
re Tonart Plenerowi i tym, którzy wyra
źnie wypowiedzieli, że chcą obalenia o- 
becnego systemu, a powrotu do centrali
zacji i wiernokonstytucjonalizmu.

Ruch katolicki w kantonie genewskim.
(Liat „Kui-jera polskiego*).

I.
Na wsi.

W dzień Niepokalanego Poczęcia Mat
ki Boskiej panował niezwykły ruch w 
cichej i odosobnionej wiosce Oollet-Bossy, 
położonej tuż niedaleko historycznej sie
dziby Voltaire’a, Fernex. Przypadek zrzą
dził, że bawiłem właśnie wtedy w Col- 
let- Bossy. Zaciekawiony zbliżyłem się do 
gromadki wieśniaków i zapytałem o po
wód tak tłumnego zebrania się starców, 
mężczyzn i wyrostków. „Mamy w parafji 
naszej —  odrzekł zapytany —  kółko ka
tolickie pod wezwaniem błogosławionego 
Mikołaja z FluS. Zbieramy się co nie
dzielę na naukę i śpiewy. Dziś jest nas 
stosunkowo więcej, bo oczekujemy mi
łego gościa z dalekiego kantonu Grisons 
(Graubtindten), dzielnegu szermierza w 
sprawie katolickiej i ludowej, pana De- 
curtins".

Po rakiem wyjaśnieniu nie chciałem 
stracić tak rzadkiej sposobnośoi poznania

bliżej życia katolickiego na wsi szwaj
carskiej. Przedstawiłem się proboszczowi 
parafji Collet-Bossy, księdzu Ramel, któ
ry mnie najuprzejmiej zaprosił do wzię
cia udziału w uroczystości. Zanim do
czekaliśmy się przybvcia pana Decurtins, 
ksiądz Ramel opowiedział m‘ pokrótce 
smutne losy swej parafji. Collet-Bossy 
było gminą ściśle katolicką aż do czasu 
osławionego kulturkampfu, który nietylko 
u nas, w Poznańskiem, kościoły poza
mykał, ale i tutaj niedaleko uroczych 
brzegjw Jeziora genewskiego wywołał 
bolesne starcia i rozliczne gwałty. Pię
kny kościół w Collet-Bossy przemocą 
zamknięto mimo dzielnej obrony miejsco
wego mera, któiemu ze wzruszeniem ści
skam rękę. Nabożeństwo musiano w sto
dole odprawiać, póki gmina uboga me 
zdobyła się na drewnianą, piękną ka
pliczkę. Kościół parafjalny dawny oddał 
rząd protestancki Genewy starokatolikom.

W  czacie ciekawego opowiadania X . 
Ramel, nadjechał ciężki omnibus genew
ski, wiozący p. Decurtins i jogo towa
rzyszy. Powitania nie długo zabierają 
czasu ; mróz tęgi zmusza wszystkich do 
szybkiego marszu ku głównemu celowi 
dzisiejszego zgromadzenia: spieszymy do 
Kółka katolickiego, które urzędowo zwie 
się „C eicle du Bienheureux Nicolas de 
Flue". Noc Już zapada W  obszernej 
izbie gwar wesoły i ciżba. W ejście p. 
Decurtins witają zgromadzeni okizyka- 
mi. Na mównicę wstępuje X . Ramel i 
w gorących, z południowjm tempera
mentem w; powiedzianych słowach, dzię
kuje dr. Decurtins, „radcy narodowemu* 
(couseiller national) za ofiarność i za
pał , z jakim broni wszędzie interesów 
katolickich i ludu szwajcarskiego.

W  odpowiedzi na tę przem owę, za
biera głos dr. Decurtins. Teraz dopiero 
mogę mu się dobrze przypatrzyć. Słu 
aznego wzrostu, blondyn z ogorzałą cerą 
i poczciwym , płowym wąsem, wygląda 
on z razu na skromnego dzierżawcę na
szego z okolic Lwowa. A le po przemó
wieniu kilku słów, tw arz cała się oży 
w ia, oczy płoną i nieprzerwanym poto
kiem płyną gromkie słowa.

Dr. Decurtins mówi po francusku z 
silnym romańskim akcentem. Zgroma
dzenie wieśniaków słucha go z natężoną 
uwagą. Mówi im o wielkich prawach 
ludu do pracy społecznej, o potrzebie 
życia katolickiego nie w modlitwie tylko, 
ale i uczynkach, o tem, że nie dość za
łożyć ręce i w biernej bezczynności u- 
dawać męczenników wiary, ale, że po
trzeba walczyć ciągle i uporczywie o 
swobodę wyznauia katolickiego, a zdo
bywszy swobodę wyznania, życiem ca 
łern świadczyć o wielkich prawdach na
szego Kościoła.

Mówcy przerywają wieśniacy częstemi 
oklaskami. Szczególniej młodzież szkolna, 
chłopcy 12, 13-letni z zaczerwienioną 
twarzą słuchają przemówienia. Miło pa 
trzeć na tak rozbudzone i ożywione twa
rze chłopaków. W szyscy się niemi inte 
rysują. Dr. Decurtins osobno do nich się 
zwraca, zaklinając, aby zawsze i wszędzie 
pamiętali, że są Szwajcarami i katolika' 
mi, aby strzegli pilnie swych swobód 
narodowych i walczyli do upadłego o 
prawa katolickie Kantonu.

Po przemówieniach przyszła kolej na 
śpiewy narodowe, piękne, proste, chwy
tające za serce. Wysłuchawszy ich dr. 
Decurtins opuszcza zgromadzenie. Nie- 
slrudzuny agitator śpieszy do Genewy, 
gdzie jak sij dowiaduję, ma wygłosić 
wieczorem odczyt dla robotników - socja
listów, X . Ramel zachęca mnie mocno, 
abym posłuchał tego odczytu Katolika 
wobec socjalistów. Nie daję sobie tego 
dwa razy mówić i choć przykro opuszczać 
młodzież dziarską, rozśpiewaną i rozba 
wioną — wracam do Genewy. Cl.

Angerera, który zawiadamiając Izbę o 
śmierć: JE. kard. GanglbaueTa. donosi, 
że pogrzeb odbędzie się w środę 18 bm. 
Następnie zabiera głos poseł Proskowetz 
w sprawie uniesionej przez siebie pety
cji właścicieli gorzelni rolniczych, którzy 
domagają się zmiany niektórych przepi
sów ustawy o podatku od okowity. Z po
wodu tych przepisów bowiem, jak mów
ca zaręczał, niektóre gorzelnie rolnicze 
na Morawie są bezczynne, ponieważ roi 
nicy obawiają się, że nie moglioy opła
cić wysokiego podatku.

W  najbliższym czasie złożą oni życze
nia swe u stóp tronu. Izba zezwala, aby 
ta petycja równie jak i druga przedsta
wiona przez p. Luegera, a mianowicie 
podanie stowarzyszenia szynkarzy, pro- 
nzących o zaprowadzenie świadectw uzdol
nienia do prowadzenia szynkarstwa, do
łączoną była dc stenograficznego proto
kołu posiedzenia.

Przystępując do porządku dziennego 
Izba przedsiębierze wybór uzupełniający 
do Komisji budżetowej w miejsce p. Lien- 
bachera, który z niej wystąpił. Ponieważ 
p. Lienbacher należy do klubu centrum, 
więc wybór z tego samego klubu wedle 
przyjętego regulaminu miał nastąpić. O- 
fiarowano wybór dr. Fuchsowi z tego 
klubu, lecz gdy tenże, powołując się na 
liczne swe zajęcia w innych Komisjach, 
wyboru stanowczo odmówił, wybrano dr. 
Pscheidena,.

Drugim punktem porządku dziennego 
było 3-cie czytanie ustany o budżetowem 
prowizorjum, które uchwalono tą samą 
większością co przy czytaniu drugiem, prze
ciw głosom lewicy, młodoczechów i Lien- 
bachera.

Przy dalszych obradach nad regularni- 
nem służby morskiej zabrał, jak już wspo- 
muieliómj, pierwszy głos p. Yitezicz, któ
ry szeroko i gruntownie dowodził, że re
forma, którą projekt rządowy rozpoczyna, 
bardzo jest odpowiednia i potrzebna. R e
ferent Komisji baron Nadherny przema
wiał również za ustawą. Izba uchwala 
przejść do rozpraw szczegółowych.

Poseł Yitezicz żądał zmiany paragrafu 
3 i pragnie ustanowienia podoficerów 
marynarki. Do oficerów mieliby zaliczać 
się : sternicy, kadeci, maszyniści . leka
rze, a do podoficerów naczelnicy łodzi i 
przewodnicy portowi.

W niosek ten przecież upadł wskutek 
przemów.enia komisarza rządowego p 
Bechera i p. Klaica. Do paragrafu 8, 
który stanowi o utracie stopni, wnoszą 
pp. dr. Pichler i dr. Weeber, poprawkę, 
dowodząc, że paragraf ten wprowadza 
ancmalję prawniczą.

W edług §§ 30 i 268 austr. kod. kar. 
pozbawienie stopni marynarskich, ska
zanych za przestępstwa lub zbrodnie, po 
zostawione jest decyzji władz marynar
skich ; zaś wedle obecnego brzmienia §. 6 
każde przestępstwo jużby za sobą pocią 
gało utratę stopni. Przestępstwa tedy po
ciągałyby za sobą gorsze skutki, aniżeli 
występki i zbrodnie. Mniejszość komisji 
proponuje więc inną stylizację § 6, któ 
ra anomalję tę usuwa.

Tego samego zdania jest p. dr. Jaques. 
Natomiast p. dr. Zucker i komisarz rzą 
dowy przemawiają za brzmieniem, jakie 
wspomnianemu paragrafów' nadała Ko
misja. Przy głosowaniu wniosek mniej
szości Komisji upadł, a projekt Komisji 
został przyjęty. Po uchwaleniu §. 7 w 
brzmieniu, jakie mu nadał Yitericz, o- 
brady nad regulaminem dla służby mor
skiej przerwano.

Pod koniec posiedzenia wniósł p. Kyrie 
z towarzyszami o przyznanie wojskowym 
zniżonych biletów jazdy w razie nadzwy
czajnych podróży.

Następne posiedzenie zapowiedziano na 
wtorek o godz. 11 przed poł.

Rada państwa.
(Posiedzenie 366 Izby poselskiej).

Początek o godz. wpół do 12. Prze
wodniczy prezydent dr. Smolka. Na ła
wie m iiisterjalnej zasiedli pp.: Taaffe, 
Dunajewski, Prażak, Schoenborn i Bac- 
quehem.

Na galerjach zgromadziła się liczna 
publiczność, ponieważ przypuszczano, że 
prezes gabiuetu, którego cesarz dnia 16 
bm. z rana przyjmował na audjencji pry
watnej, będzie odpowiadał na interpela
cję posła Plenera w sprawie czeskiego 
prawa państwowego. Gdy jednakże poseł 
Vitezicz rozpoczął dłuższą swoją mowę 
przy dalszej rozprawie nad regulaminem 
dla służby morskiej, większa część cie
kawych oddaliła się.

Na początku posiedzenia odczytano pi
smo gener. Wikarjusza JX. Edwarda

Zieinie polskie.
Z  Wielkopolski.

W  dalszj m toku polemiki, którą z po
wodu wyborow, prowadzą pisma wielko
polskie, zabrał glos Goniec Wielkopolski. 
Pismo to wychodzi w Poznaniu rok trzy
nasty pod redakcją dra Ludwika Rzepec
kiego. Wierne hasłu swojem u: „W  imię 
Boże, za wiarę i o jczyznę!" broni naszej 
narodowej i religijnej sprawy wiernie, wy
trwale i z talentem. Był czas, kiedy wszy
stkie pisma poznańskie ostro występowa
ły przeciw Gońcowi Wielkop., a powodem 
tej walki było, zdaniem naszem, to jedno, 
że Goniec stanął w obronie osoby i pro
gramu ś. p. dra Władysława Niegolew
skiego. Chodziło głównie o to, jakie sta
nowisko ma zająć K oło polskie w Berli
nie, i czy oparcie się na traktacie wie
deńskim z r. 1815 jest dla Polaków wska- 
zanem i pożyteoznem. Mieć własne ida-

nie w jfikiejs kwestji, które w niczem 
prawie narodowej nie szkodzi, nie jest 

zdaniem naszem taką winą, żeby się go
dziło za to jedno potępiać całą tendencję

pracę człowieka i pisma.
To też ówczesna wojna przeciw Goń

cowi Wielkop. była nieuzasadnioną na
ruszeniem tego kardynalnego axiom atu: 
In necessuriis unitas, in dubiis libertas, 

in omnibus charitasu. Gonue Widkop. 
zawsze był katolickim i polskim, a to są 
zasadnicze rzeczy. Pismo, które na tym 
gruncie stn , zasługuje na szacunek i u- 
znanie, a gdy w jakiejś społecznej spra
wie z odmiennem i własnem występuje 
zdaniem, należy ważyć argumenty i do
wody, a nie walczyć ostracyzmem. Ze 
śmiercią ś. p. dr. Niegolewskiego przy
cichła polemika osobista, z czego tylko 
cieszyć się wypada.

Otóż Goniec wielkop. w sprawie w yb> 
rów i wspomnianych przez nas wczoraj 
artykułów: Dzień., Kurjer pozn. i urędo- 
wnika takie wypowiada zdanie: „ Orędo 
wnik nie przyzna naturalnie, że źle robi, 
odmawiając od składek, bo mu na to 
miłość własna nie pozwala. Zdaje się je
dnak, że przychodzi do uznania wewnę
trznego. Każe on swym przyjaciołom iść 
na wybory, każe głosować na kandyda
tów komitetowych, ale odmawia środ
ków do przeprowadzenia wyboru potrze
bnych. Kto odmawia środków, ten prze
szkadza dopięciu celu, ten pracuje dla 
Niemców.

„Ze bez pieniędzy, bez ofiar, wyborów 
niema, o tem wiedzą i socjaliści, których 
Orędownik stawia na wzór organizacji — 
więc Orędownik ich nie poprawi, i przy
znać musi, że kto Polakom odmawia pie
niędzy na wybory, ten pracuje dla Niem
ców.

„Pracuje więc Orądownik dla Niemców 
i swych czytelników do takiej pracy za
chęca. Pracować zaś dla cudzego obozu, 
jest zdradą obozu własnego.

„Dziś tak jest —  pracuje on dla Niem
ców'. Mozę Jutro się namyśli, może się 
cofnie, a wtedy będzie znowu należał do 
wspólnego obozu. Niech się cofnie, bo 
przyzna, że jest na złej drodze. My do
brze rozunremy, czego chciał Orędownik, 
ale do tego jeszcze za daleko i za życia 
Orędownika do tego nie przj jdzie.

„Orędownik by chciał, żeby obecna or
ganizacja wyborcza „padła* ; żeby Pola
cy pod kierunkiem obecnego komitetu 
prowincjonalnego i obecnych powiato
wych wyszli na psa ; — dop ero wtedy 
miałby Orędownik samych swoich na wal
nych zebraniach i z nimiby zwyciężył.

„Zw yciężył — po coP
„A by usiąść tryumfalnie na gruzach — 

otoczony ludźmi nie mającymi ani ma
ją tk u , ani wykształcenia, ani doświad
czenia politycznego, ani patrjotyzmu da
wniejszych P o la k ó w ... Toby była droga 
rewolucji, a tymczasem nam potrzeba 
reformy.

„Nie o to chodzi, żeby rozwalić to co 
jest, tylko o to, żeby starego człowieka, 
jak mówi Zbawiciel, zuwlec a przyodziać 
nowego. Ci sami ludzie muszą się prze
mienić w sob ie ; przemienić się i Dzien
nik Pozn., i Kurjer Pozn., i Orędownik, 
wszyscy, żeby się zejść w jednym środ
ku, w którym stanęły już Prusy Zaoho- 
dnie, jak o tem napisano z T u ch oli:

rre cz  z rewolucją!
Niech żyje reforma!

„ Orędownik może się na głowę posta
wić, a nie dokaże tego, żeby z 40 dele
gatów dostał 21 O rędow nikow ców .. .

„Daleko lepiej pracować tak, zeby 0 -  
rędownikowcy na walnych zebraniach po
wiatowych żądali tprawiedliwośc' dla 
wszystkich stanów, jak to Goniec Wiel
kop. żąda, a wtedy i trzeci stan, i czwarty 
i piąty nawet weszłyby do wszystkich 
komitetów.

„Tylko takd, droga jest rzetelna , mo
ralna, uczciwa i sprawiedliwa, każda 
inna prowadzi do zdrady własnego o- 
b o z u " .. .

Przytoczone tu zdanie Gońca Wielkop. 
wskaznje jasno, jakie są jego zasady i 
w czrui się różni od Kurjera i Dzień, 
pozn Żąda on, aby Polacy w walce z na* 
porem niemieckim połączyli się ściślej, 
i aby ustąpiła występująca niekiedy za 
jaskrawo różnica między stanami, a byli 
tylko b racia-Polacy, broniący zgodnie 
swej wiary i narodowości.

W ielkopolska w tem zbrataniu i łą* 
czności stanów, już, zdaniem naszym, o 
wiele uprzedziła G alicję, a przy dobrej 
woli wszystkich zdrowych żywiołów po
stąpi dalej, nie po myśli Orędownika, 
który chce rozwalać, lecz w myśl na
szej narodowej tradycji i stosownie od 
naszyoh potrzeb.
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Z  pod zaboru rosyjskiego.
Donoszą nam, pisze Przegląd, z W oły

nia, jako pogłoskę, o rządowym zamia 
rze zbyt potwornym, żeby mógł być pra
wdziwym. Notujemy ją tylko jako przy
czynek do opiuji, którą wyrobił sobie no
wy wołyński gubernator, jen. Jankowski. 
Jest on typowym „pompadourem", jak 
tych gubernjalnych satrapów nazywał zna
komity rosyjski satyryk Szczedryn. Pu
szy się jak indyk i jest cały złożony z 
widzimisiów, jak m-me de Pompadour. 
Przez to nieraz jest homerycznie śmie
szny, ale częściej nieznośny i złośliwy bez 
miary. Jako nowa miotła, ma nieprzepar
tą chęć zamiatania wszystkiego inaczej, 
niż to robiło się przed n im ; nadto, ko
niecznie ootrzebuje popisać się gorliwo
ścią. Owóż najświeższym jego wymysłem 
ma być zamiar zamknięcia aż trzydzie
stu kościołów ! Sam tego nie mógł uczy
nić. W ięc —  mówi pogłoska —  zrobił 
odpowiednią propozycję kijowskiemu je - 
neralnemu gubernatorowi, ten zaś uznał, 
że zamknąć od razu trzydzieści kościołów, 
to trochę za dużo. Zredukował tedy tę 
liczbę do dwudziestu i polecił dokonać 
kasaty w porozumieniu z władzą dyece- 
zjalną. Ksiądz biskup łucko-żytomierski, 
chory na oczy, bawi gdzieś na kuracji, 
więc gubernator wezwał zastępcę jego ks. 
Lubowidzkiego i kazał mu po tygodniu 
przedstawić do zamknięcia dwadzieścia 
kościołów. Powtarzamy: tak mówi bardzo 
rozpowszechniona na Wołyniu pogłoska. 
Trudno nam w nią uwierzyć, nie dlatego, 
żebyśmy uważali jen. Jankowskiego za 
niezdolnego do podobnych czynów, lecz 
dla tego, ze po kasacie dwudziestu ko
ściołów już chyba ani jeden nie zostałby 
na W ołyniu, bo doprawdy wątpimy czy 
jest ich tam nawet dwadzieścia. Od je 
dnego do drugiego jest po mil dziesięć i 
więcej. Krom tego trudno przypuścić, ż e 
by podobną rzecz zrobiono właśnie w cza
sie usilnych zabiegów petersburskiego 
rządu o zawarcie z Watykanem jakiegoś 
porozumienia. Przecież, żeby je  cokolwiek 
ułatwić, otwarto niedawno w Żytomierzu 
seminarjum duchowne.

Warszawski] Dniewnik świeżo zamie
ścił korespondencję z gubernji wołyri 
skiej, traktującą o dzieciach z małżeństw, 
w których jeden z małżonków jest pra
wosławnego wyznania, drugi zaś należy 
do innego z wyznań chrześcijańskich. 
Korespondent ubolew a, że chociaż obo
wiązujące w cesarstwie prawodawstwo 
wymaga stanowczo w podobnych wypad
kach deklaracji, iż potomstwo z odno 
śnych małżeństw wychowywanem będzie 
w wierze prawosławnej, jednakże w pra
ktyce częstokroć, a nawet zazwyczaj, 
dzieje się wprost przeciwnie, zwłaszcza, 
jeżeli nieprawosławną jest matka. Dzieci 
w takich rodzinach nietylko nie znnją 
dogmatów prawosławnych, ale nie umieją 
modlitw najzwyczajniejszych, a język ro
syjski całkiem im jest obcym. Jak nad
mienia korespondent, małżeństwa podo
bne, po których prawodawca spodziewał 
się wpływu rusyfikacyjnego, prowadzą 
do rezultatów wprost przeciwnych, gdyż 
bądź bezwiednie, bądź umyślnie oddzia
ływają w kierunku polonizacji lub ger
manizacji. Co do tej ostatniej, poświęca 
jej korespondent cały ustęp końcowy 
swego listu, zaznaczając, że niemcy wo
łyńscy, celem germanizowania obcych 
nawet dzieci, przyjmowanych do służby, 
uciekają się do rozmaitych sposobów, 
które wywarły już skutki.

Wiadomości polityczne.
Podróżnik cesarski.

Cesarz Wilhelm zwiedził już prawie 
całą Europę, wszędzie przemawiając we
dle zwyczaju. W  ostatnim czasie zwie
dzał księstwo Hesskie, był w Darmstadt, 
W orm acji, Frankfurcie nad Menem, zkąd 
wrócił do Berlina.

Z  pobytu w Wormacji podają dzien
niki niemieckie następujące szczegóły: 

„Cesarz Wilhelm przybył w dniu 8 
grudnia do Wormacji z wielkim księciem 
heskim o godzini? 4 po południu. Mo 
uarchów przyjmowali na dworcu kolej, 
naczelnicy władz, a deputaeja robotni
ków wręczyła cesarzowi adres i wieniec 
laurowy. Cesarz odpowiadając robotnikom

powiedział, „że wiadomem mu jest odda- 
wna, iż błędne nauki socjalnych demo
kratów nie mają przystępu do serc robo
tników wormackich, pod tym względem 
służyć oni mogą za wzór dla wszystkich 
robotników w państwie. Cesarz jest prze
konany, że robotnicy wormaccy docho
wają wierności cesarzowi i państwu; w 
końcu dziękuje im za owację."

Do burmistrza miasta przemawiając, 
wspomniał cesarz o perle niemieckiej 
literatury (Nibelungenlied), której dźwięki 
miasto W ormację sławią. Podanie i hi- 
storja wsławiło miasto, a cesarz wyraża 
radość swoją, że może przebywać w jogo 
murach. Nazajutrz po przybyciu kazał 
cesarz zaalarmować garnizon miasta i na 
czele wojsk udał się na plac ćwiczeń 
wojskowych i wydał rozkazy do odbycia 
manewrów

Do Frankfurtu nad Menem przybył c e 
sarz Wilhelm 10 grudnia. Powitano go 
uroczyście na dworcu kolejowym, gdzie 
się zgromadzili naczelnicy władz, mło
dzież szkolna i rozmaite stowarzyszenia. 
Zauważono, że cesarz okazywał burmi
strzowi miasta, Miquelowi, jednemu z 
przewódców stronnictw parlamentarnych, 
szczególne względy. Odpowiadając na je 
go przemowę oświadczył, że jeszcze jako 
książę chętnie bawił w Frankfurcie, a od 
dziadka swego W ilhelma nieraz słyszał, 
że^i on bardzo lubił bywać w Frankfur
cie. Postępy też jakie miasto zrobiło w 
ostatnich latach, zawdzięcza ono troskli
wości dziadka jego Wilhelma.

Bardziej politycznem było przemówie
nie cesarza przy bankiecie w Frankfur
cie. Odpowiadając na toast nadburmistrza, 
dziękuje cesarz za miłość i prawdziwe 
uuiesienie, z jakiemi witają go nietylko 
jako monarchę ozdobionego odnowioną 
cesarską korona, ale także jako wruka 
Wilhelma, a syna Fryderyka. Na takie 
objawy musi cesarz zasłużyć dopiero ca
lem swojem  życiem. „Moja cała dążność, 
mówił dalej cesarz, moja cała praca do 
tego zmierza, aby ojczyznę moją widzieć 
wielką, potężną i szanowaną. Tą myślą 
przejęty wstąpiłem na tron, tą myślą 
żyję. Przekonałem się dzisiaj, jakie o- 
woce zdołano zebrać w ostatnich latach, 
gdy moim poprzednikom udało się za
chować pokój. Jeżeli podoba się Bogu, 
to i moje do utrzymania pokoju skiero
wane usiłowania, zostaną podobnym skut
kiem uwieńczone". Cesarz zakończył o- 
krzykiem : „niech ży je !"  (Hoch !) na cześć 
Miquela i miasta Frankfurta.

W ieczorem  tego dnia był cesarz w o 
jerze i pozwolił sobie przedstawić n:e- 
które panie. Dłuższą rozmową zaszczycił 
znowu Miquela i darował mu swój por
tret w naturalnej wielkości. O godzinie 
10 i 50 m. wieczorem udał się cesarz 
przez oświecone bengalskim ogniem ulice 
na dworzec, gdzie już stało wojsko i dy
gnitarze wojskowi i cywilni. Cesarz prze
jechał przed frontem wojska przy odgło
sie hymnu narodowego i kazał wojsku 
przed sobą przedefilować. Poczem wsiadł 
do salonowego wagonu, do którego za
prosił M quela. Kilka razy podał mu rę
kę i kazał mu ogłosić w mieście swe ce
sarskie podziękowanie za zgotowane mu 
przyjęcie. O kwadrans na 12 ruszył po
ciąg do Berlina.

D. 13 b. m. był cesarz W i helm zno
wu w Hanowerze. Na śniadaniu w kasy
nie wzniósł toast na cześć królewskiego 
pułku ułanów. Przypomniał im przytem, 
że to ich ataki w wojnie francuzkiej zwró
ciły baczną uwagę na niebie i wykazały 
przewagę lancy nad pałaszem. To skło
niło cesarza do zaprowadzenia napowrót 
lauc we wszydtkich pułkach ułańskich.

Przy tej sposobności należy dodać, że 
d lświadczenia w wojnie prusko-austrja- 
ckiej w r. 1866 zachwiały głośną sławę 
w ojenną lanc ułańskich i stały się powo
dem, że zaczęto spoglądać na lancę jako 
na broń niewygodną i niebardzo skute
czną, zwłaszcza wobec szybkostrzałowej 
i dalekonośuej broni palnej; po wojnie 
francuzko-niemieckiej usuwano lance sto
pniowo nietylko w ułanach pruskich, ale 
i austro-węgierskich ; austrjaccy ułani nie 
mają ich wcale. Teraz nastąpi la rehabi
litacja lancy w Niemczech. Austrja pój
dzie prawdopodobnie i w tej mierze za 
wzorem Niemiec.

Z  Francji.
Francja wprowadza w a.mji swojej no

we reformy organizacyjne. Dotychczas 
przy każdym korpusie armji tworzony 
miał być na wypadek wojny drugi kor
pus, składający się z rezerwistów różnego 
rodzaju. Obecnie zaś zamiast tworzenia 
drugich korpusów, ustanowiony ma być 
przy każdej brygadzie 3-ci regiment, a 
do każdej dywizji dodaną będzie trzecia 
brygada.

Patrie organ bonapartystowski opisując 
świetne przyjęcie, jakiem car zaszczycił 
ks. Ludwika Napoleona dodaje, że fran- 
cuzko-rosyjski alians rozbije się o osobi
stą niechęć cara do republikańskiej formy 
rządu.

Z  Serbji.
Twierdzenie, że rząd serbski wypowie

dział Anglo-baukowi kontrakt co do mo
nopolu solnego fwyłącznie ze względów 
finansowych, nie zgadza sięjjz prawdą. 
Na korzyści finansowe monopolu wskizu- 
je  rząd serbski tylko w celu wykazania, 
że bank wspomniany zapoznając własny 
swój interes, nie postępował uczciwie i 
lojalnie. Obchodził on wszystkie zasadni
cze przepisy umowy. Między innomi prze
konano się przy rewizji rządowej, że to
warzystwo bynajmniej nie stósowało się 
do wskazanych kontraktem i ustawami 
przepisów, co do utrzymywania na skła
dzie rozmaitych gatunków soli. Wiadomo 
to zresztą ze sprawozdań samego towa
rzystwa. Nadto używali urzędnicy banku 
najczęściej fałszywych wag i ciężarków, 
a różne gatunki soli sprzedawali drożę', 
niż La to zezwalał kontrakt . ustawy 
państwowe. Oczyszczanie soli było tak 
niedbałe, że wielu odbiorcom oddawano 
ci.ęsto f/l ziemi i piasku, a tylko 1/3 
rzeczywistej soli.

Wskutek skarg ludności na nadużycia 
urzędników towarzystwa, zarządziły wła
dne serbskie nareszcie rewizję, która do
wiodła , że skargi te najzupełniej były 
uzasadniona. Ponieważ ustawa , która 
jest podstawą i częścią kontraktu, wyra
źnie przewiauje rozwiązanie tegoż z wi
ny dzierżawców, trudno rządowi serb
skiemu zarzucać, że złamał nieprawnie 
um owę, skoro bank nie dotrzymał wa
runków umowy i dopuszczał się krzyczą 
cych nadużyć i szalbierstwa.

W obec tego , wiadomość, iż poseł au 
strjacki Thoemel poczynił rządowi serb
skiemu energiczne przedstawienie i sta
nął w obronie jakoby pokrzywdzonego 
banku, byłaby o tyle meprzyjemną, że 
naraża rząd na zarzuty, jakoby chciał 
brać w obronę nieuczciwość dostawców 
soli.

Rząd serbski przesłał zawiadomienie 
do Cetynji, że ponieważ liczba wychodź 
rów, którzy przybył' do Ssrbji dosięgła 
już cyfry 7.800 ludzi, przeto więcej wy
chodźców już przyjąć wcale nie można 
W  skutek czego wstrzymano karawanę, 
składającą się z 2000 wychodźców, która 
już się wybrała w drogę Pomiędzy przy
byszami czarnogórskimi panuje, mimo 
troskliwości o nich rządu serbskiego, nie
zadowolenie.

Z  Bułgarji
Między rządem tureckim a Bułgar]ą 

mają się toczyć rokowania następującej 
osnowy : Turcja uzna księcia Ferdynanda 
i pozwoli na ogłoszenie Bułgarji niezale- 
żnem królestwem; Bułgarja zapłaci za to 
Turcji 25 miljonów franków, którą to 
kwotą Turcja zapłaci resztę kosztów wo
jennych Rosji. Autorem takowego projek
tu ma być Hatjakow, który przedłożył 
księciu Ferdynandowi osobny memorjal 
w tej sprawie, w którym między innemi 
mówi, że car przestanie się gniewać, gdy 
zobaczy, że Bułgarja jest z Turcją w zgo 
dzie. Pogłoska ta potrzebuje jednakże 
potwierdzenia, a wątpimy, ażeby to na
stąpić mogło.

Kronika zamiejscowa.
P O LA C Y N A  OBC ZYŹN IE.

* Paryż. —  P. Eda Potkańska, znana 
pod pseudonimem Speranzy de Brochwicz, 
mieszkająca stale w Wersalu, otrzymała na 
wystawie paryskiej za malowidła na biurku 
w stylu Ludwika X V I dyplom honorowy.

W  r. z. na wystawie w Londynie p P. 
otrzymała medal złoty.

* Berlin. — Tow. Piast urządza dn. 22 
b. m. gwiazdkę dla dzieci, uczących się 
polskiego jeżyka. Odpowiednie datki, mia 
nowicie w książkaob, przesyłać można pod 
adresem „Tow . P-nst, Berlin, Mnelilen 
strasse 5 ". —  Tutejsze Tow. gimnastyczne 
„ Sokół “ urządza swe walne zgromadzenie 
dnia 18 b. m. w lokalu p. Jezierskiego, 
Guenstrasse 21.

* Peterburg. —  W  d 21 listopada po
chowano na cmentarzu katolickim zwłoki 
śp. Maurycego Hauke, radcy dworu, nie • 
gdyś urzędnika do szczególnych poruczeu 
przy b. kancelarji carskiej do spraw Kró 
lestwa polskiego. Zmarły był synem Lu 
dwika Hauke, radcy stanu Królestwa, dy
rektora jeneralnego górnictwa w łś rólestwie, 
a bratem stryjecznym Julji z hraoiów Hauke 
księżnej Batenberskiej, małżonki ks. Ale- 
ksaudra Heskiego a matki Aleksandra, b 
księcia Bułgarji. —  W  tyoh dniach zmarł 
w Petersburgu po krótkiej chorobie śp. ks. 
Roman Jastrzębiowski, prałat kapituły ka 
tedralnej sandomierskiej, proboszcz parafji 
Łagów, asesor tutejszego kolegjura duchow
nego rzymsko-katolickiego. Zmarły pozo 
stawia po sobie dobrą pamięć, jako gor
liwy kapłan i w cichości wiele dubrego 
świadczący dobroczyńca Stosunkom śwla 
towym, a nawet koleżeńskim, ks. Jastrzę
biowski nader mało się oddawał, prowadząc 
żyoie prawie całkiem samotne, zwłaszcza 
w ostatnich czasach, kiedy ozuł się nieco 
nadwątlonym na zdrowiu. Jedyną ulubioną 
jego rozrywką było kolekcyonowanie obra 
zów, zwłaszcza dawniejszych artystów. Am»- 
torstwo to, w którem doszedł do niezwy
kłego znawstwa, stanowiło pomiędzy mm a 
zmarłym niedawno ks. metropolitą Gintuw- 
tem pewien łącznik duchowy; jak wiadomo 
bowiem, zmarły aroybiskup również kolek
cjonował malowidła i spory ich zbiór po 
sobie pozostawił. Zbiór śp. ks. Jastrzęuiow 
skiego, jakkolwiek mniej liczny, więcej j e 
dnak stosunkowo zawiera płócien prawdzi 
wie artystycznej wartości.

* Tyflis. — W  dniu 13 października r 
b. upłynęło 50 lecie kapłaństwo ku Maksy 
miljana Orłowskiego, dziś proboszcza pa
rafji św. Piotra i Patfła w Tyflisie. W  dniu 
tym deputaeja parafjan, ufi.row da swemu 
pasterzowi kielich z napisem, odpowiednim 
okoliczności w języku łacińskim Jubilat od
prawił sekundycjc w asystencji licznego du 
chowieństwa z różnych stron Kaukazu przy 
byłego, poczem udzielał, jak to bywa za 
zwyczaj w podobnych razach, sw ego'błogo
sławieństwa zgromadzonym pobożnym. Ks. 
Orłowski urodził się w r. 18lii w gub. ki 
jowskiej. Studja duchowne przeszedł w se 
minarjmn w Zwienigródce, poczem wszedł 
jeszcze do b. akademji duchownej w Wil 
nie (przeniesionej później do Petersburga) 
i tę ze stopniem magistra św. teologji ukoń
czył Przez ozas pewien był kapelanem 
przy arcybiskupie Pawłowskim. Do Tyflisu 
przybył w r Jego to staraniom za-
wdzięczyć wedle Przeg. Kat. —  należy 
wzniesienie tam w r. 1871 nowej wspania
łej świątyni św. Piotra i Pawła, która do 
piero zadość mogła uczynić potrzebom miej 
scowych parafjan, poprzedui bowiem jedyny 
kościół zbyt był małym.

KURJER LW OW SKI.
* Senat uniwersytetu lwowskiego zaprze 

cza w Gaz- Lwowl doniesienie Czer. lin<i 
o używaniu języka ruskiego w stosunku do 
studentów. Donosimy o tem, gdyż poprze 
dnio zamieściliśmy wzmiankę o takowej de 
.cyzji, położyliśmy jednak przy tem wyraz: 
„podobno". Na wiadomości Cz>'r. li u i nikt 
rozumny już się nie złapie...

* Dla jednego z młodszych wiekiem a-- 
cykniążąt, który wkrótce przybyć ma do 
Lwowa na stały pobyt i pełnić będzie słu
żbę przy tutejszym pułku artylerji wyna
jęto na rezydenoję całą kamienicę dr. Jan
dy przy ul. Pańskiej.

* Pianistka Gizela Guiyas wystąpiła w 
teatrze wczoraj i wykonała na nowym for 
tepjanie utwory Bacha, Beothovena, Moszko- 
wskiego i Dćlibes’a

* Kółko śpiewackie „E cho" urządza w 
niedzielę, dnia 22 b. m , wieczorem w sali 
Kasyna miejskiego wieczornicę. Głównym 
numerem programu jest operetka w 2 od
słonach Engelsborga p. t : ligiprozitni w 
lecie, rzecz lwowskiej publiczuości nieznana.

* Dzień. Polski pisze z powoda modnej 
choroby, co następuje: Gustaw Fiszer, ulu

biony nasz humorysta, zapatruje się na wszel
kie artykuły dziennikarskie' o influenzy z zu
pełnie odrębnego stanowiska. Oto twierdzi 
stanowczo, że zawiązało sią osobne przed
siębiorstwo, reklamujące usilnie uieistniejącą 
tę chorobę, by po stosownym przeciągu cza
su ogłosić uniwersalne lekarstwo na takową. 
Być może, że przewidywania p. Gustawa 
Fiszera się sprawdzą. W  każdym jednak 
razie „influenza" dla znakomitego raonolo- 
gisty przedstawia świetny temat.

KORj ER p r o w i n c j o n a l n y .

* Piszą nam z Żywca dnia 16 b. m. 
„Zajmujący odczyt zgromadził wczoraj w 
Kasynie mieszczańskiem liczną publiczność, 
między innymi i zawsze w sprawach publi 
cznyeh przodującego J W. prezesa ttady po 
wiatowej Antoniego Michałowskiego. Prele
gent, p. Karol Ringer, roztoczył na pod 
stawie istniejącej w mieście starożytnej kro 
niki dzieje miasta Żywca, począwszy od 
12 stulecia. Publiczność z zajęciem i z pra
wdziwą przyjemnością wysłuchała opowiada 
nia o nader ciekcwych zdarzeniach z prze 
szlości miasta Żywca. Nadmienić też wypa 
da, iż istotnie kronika pomieniona jest cen 
nem źródłem do historji stolicy karpackiej; 
to też prelegent słusznie wskazał na p o 
trzebą prowadzenia kroniki i nadal. Wspo 
ranionym odczytem przysłużyło się Kasyno 
mieszczańskie szerszej publiczności i b y 
łoby rzeczą pożądaną aby wytrwało na 
dobrej drodze. Życzym y Kasynu mieszczań
skiemu w Żywcu jak najświetniejszego po
wodzenia".

* Nowy 8ącz. Na przedstawienie bisku
pa tarnowskiego mianował papież Leon X III. 
ks. dr Alojzego Góralika, kanonika, pre
pozyta w Nowym 3ąoau, protunotarjuszem 
apostolskim.

* Wieliczka. — Poseł do Rady państwa, 
z kurji gmin wiejskich okręgu wielickiego, 
ks. prof. dr. Cholkowjki, zaprasza wyb-ur 
ców swych na zgromadzenie, które odbę 
dzie się w poniedziałek, dnia 23 b m. o 
godzinie 12 w południe, w sali magistratu.

* Złoczów. —  Poseł ruski p. Rożanko- 
wski zdawać tu będzie ani ł 22 b m. spra
wozdanie z swych czynności.

* Tłumacz. — Staraniem ks. kan. Sza 
parowiez. wybudowaną została we wsi O 
lesza nowa szkoła Niedawno o lbyło się 
uroczyste poświęcenie skromnego przybytku 
oświaty.

* Czerniowce. —  Gazeta P Islca zatnie 
szcza w obtatnim numerze zaproszenie do 
przedpłaty. „Prosimy powiada ona — 
wszystkii h rodaków naszych o łaskawe po 
pieranie nas w ciężkiej pracy przez jedna
cie nam nowych abonentów z nowym 
rokiem. Siedm lat wytrwałej pracy niechaj 
starczą za wszelkie polecenia się z naszej 
strony". G izeta kosztuje z przesyłką półro
cznie tylko 5 złr. Jest to kwota, na jaką 
stać z łatwością więaszą połowę Polaków, 
zamieszkujących Bukowinę. A  jesi nas tu 
taj niemal 20.000! Gdyby tylko każdy dzie
siąty poczuł się do obowiązku przystąpienia 
do prenumeraty, GaiĄa  mogłaby stać się 
codziennem pismem polskiem dla kresów !"

* Stanisławów. — Cesarz nadal starsze
mu dozorcy straży tutejszogu męskiego za 
kładu karnego, Piotrowi Serdiczkowskieinu, 
srebrny krz^ż zasługi z koroną.

* Brody. — W ybory do rady miejskiej 
odbędą się z trzeciego koła duia 30 i 31 
b m z drugiego kota dnia 9 stycznia, a 
z pierwszego koła duia l ł  stycznia 1890 
roku.

* bohorodczany. — Ks. St. Komaryński 
przeuosi się ztąd do Łyśca, gdzie uzyskał 
prezeute na probostwo grecko-katolickie.

KURIER WARSZAWSKI.
* Powieściopisarka, Marja Rodziewiczówna, 

była przez dlnżczy czas chorą, obecnie po- 
Wuli do zdrowia powraca.

* W  zeszły piątek z szeregu ludzi pracy 
ubył, znany jako zdulny architekt, Włady 
slaw Hirszbl Przyozdobił on miasto nasz 
wielu pięknemi budowiami. W iele nadto 
kościołów na prowincji wzr lesióno według 
jego planów. Zasilał pracami swojego pióra 
Przegląd techniczny, a oprócz tego od lat 
paru pracował nad podręcznikiem przy bu
dowlach, wznoszonych na wsi, a szczegól
ni j budowli kościelnych. Przeżył lat 59.

* W  teatrze jest próbov ina obecnie z 
panną Wisnowską w roli głównej komedja 
Bayarda „Pierwsza wyprawa młodego Ri* 
ebelieu", ukazać się ma jnż w przy szło ty - 
godniowym repertuarze.

H U M O R E S K A
przez

Włodzimierza Zagórskiego.

Przepędziłem dwa tygod ie u tych po
czciwych Janowstwa. Zacni ludziska ! Kar
mili mnie, poili, myśląc jeno o tem, aby 
mi dogodzić. Chyba, że nawet już i świę
tym w raju lepiej być nie m oże!

A  jak mnie zapraszali, jak  zatrzymy
wali 1 Już to prawda, że i ja  sam nie 
bardzo się wyrywałem. Koniec końców 
liedziałem tam dwa tygodnie, jak w nie

bie.
— Bodajto mieć żonę —  pomyślałem, 

wyjeżdżając. —  Człowiek wtedy nie po
trzebuje się kłopotać temi tysiącznemi 
drohnemi sprawami codziennego życia, 
które staremu kawalerowi tak zatruwają 
dolę.

— Zaledwie oczy otworzysz, jest już 
kawcia i to z kożuszkiem, tak, jak ja lubię 
i świeże zawsze bułeczki i m a se łk o ... 
Chcesz się ubrać P JeBt świeżutka bieli

zna, biała, jak papier, pachnąca ; nie brak 
rrgdzie guziczka ani tasiem k i... Chcesz 
zapalić papierosa ? Leżą już pod ręką, a 
obok nich zapałki i Kurjer Pol., abyś go 
sobie, jeśli chcesz, przeczytał I

—  Jednem słowem, me masz czasu 
czego pożądać, bo zaledwieś pomyślał, 
już j e s t . . .  stoi przed tobą: Masz, uży
waj 1.. A  żona patrzy ci w oczy, czy ci 
smakuje, czyś kon ten t?.. I  pyta jeszcze 
z uśmiechem, koteczka: „A  może ci mę- 
żusiu to, a może ci o w o ? . . “ Słowo ho
noru daję, w czepku się chyba urodził 
ten Jaś ; trudno sobie wymarzyć większe 
szczęście.

—  A  ja , żal się Boże —  tak^dalej m y
ślałem, dojeżdżając do kolejowej stacji—  
a j a ? . .  Oto wracam teraz do Krakowa 
do mojego kawalerskiego mieszkania na 
Wolskiej i nikt mojego przybycia nie 
wjgląda, nikt się niem nie ucieszy, nikł 
mnie nie p o w it a ! . . .  Powita mnie chyba 
stary lokaj, Józef, jeżeli przypadkiem nie 
pije w szynku. W yjdzie do mnie zaspa
ny i zły, żem go zbudził, bo jeśli nie 
pije, to śpi z pewnośeią!

—  Ciekawa rzecz, czy podczas inojej 
niebytności wietrzył futra, a trzepał me

ble i dywany, jak mu to poleciłem. Ale 
gdzietam ! Jeszcze się taki lokaj nie u- 
rodził, któryby robił to, co mu pan roz
kazał, skoro mu nikt na palce nie patrzy... 
Niema wątpienia, że kurzu wcale nie 
ścierał, że pokojów nie przewietrzał, że 
bielizny do praczki nie oddał, że na ścia
nach pełno zastanę p a ję czy n ... Otóż to 
są przyjemności kawalerskiego życia!

—  Sam nie wiem, jak się to stało, 
że się dotychczas nie ożeniłem. Nie mia
łem do małżeństwa wstrętu, ani też do 
k>rbiet; o, nie, bynajmniej! A le młodość 
przeszła mi, jak temu osiełkowi, co to 
mu w żłoby dano, w jeden owies, w drugi 
s:ano. Ta była piękna, ta miła, owa dow- 
c pna, tamto znów gospodarna; niepodo 
bna było wybierać pomiędzy tylu dosko- 
n Jościam i!

—  Odkładałem teay wybór na później, 
powtarzając sobie ciąg le : Jeszcze czas, 
jeszcze czas! A lata płynęły dalej i da- 
1: j ; minęła czterdziestka, ba, nawet i do 
pięćdziesiątki już niedaleko. W łosy rze
dnieją na głowie coraz bardziej, coraz 
więcej zmarszczków rysuje się na czole 
i żołądek jakoś dokuczać zaczyna.

—  Jakby to dobrze było mieć teraz

kogoś, któryby tak dbał o człowieka, 
kogoś, któryby go zapytał tak poczciwie 
a serdecznie: Co ci jest, czego ci bra
kuje?... Cóż, kiedy już zapóźno! Trzeba 
się stołować w restauracji i zatruwać 
fryturami, a wróciwszy do domu, tęsknić 
w samotności, nie mając do kogo dwóch 
słów przemówić.

—  Ej, czyż za późno? Wszak mam 
dopiero lat czterdzieści pięć i jestem 
bądźcobądź przystojniejszym od djabła. 
Mam jaki taki fundusik i nie potrzebuję 
gonić za posagiem. Dlaczegóżbym bie 
miał znaleźć szczęścia?

—  Nie żądam żadnych nadzwyczajno
ści, ale serca jakiejś poczciwej istoty, 
któraby chciał i los mój podzielić i odpła
cić mi przywiązaniem za przywiązanie.

—  No, a zdaje się, że byłbym wcale 
dobrym mężem, bo jestem z natury ła 
godnym i wyrozumiał} m. Najlepszym te
go dowodem jest to, że trzymam od lat 
dziesięciu tego leniucha i pijaka Jakóba 
przy sobie, przyzwyczaiwszy się do głu- 
piej jeg o  twarzy.

* **

T e i tym podobne myśli piata ły mi się 
po głowie, gdym dojeżdżał do stacji ko
lejowej w Mościskach, rozmarzony cie
płem, jakie znalazłem u Janowstwa, za
smucony chłodem, pustką i samotnością, 
jakie mn:e w domu czekały.

Na dworcu hałas, tartas, zgiełk, b ie 
ganina! Ledwie zdołałem bilet kupić i 
oddać pakunki, a już się ozwał dzwonek 
ostami. Konduktor umieścił mnie w wa
gonie, gdzie już siedziała pani jakaś z 
małą dziewczynką. Chciałem się przesiąść 
do innego wozu, by ubecnością swoją nie 
krępować ich swobody.

— O bardzo proszę, niech pan wsia
da... Jest miejsca dosyć —  zaw ołała za- 
bierająo zabawki dziecka, porozrzucane 
do koła i sado wiąc dziewczynkę obok 
siebie. — Ależ nie i owszem —  dodała 
skwapliwie, spostrzegłszy, że się wa
ham. —  Pan zapewnie palący i sądzi, że 
nio znoszę dymu... Otoż nie, przeciwnie!... 
Ja bardzo lubię zapach cygar i papiero
sów... Niech się pan tym względem nie 
krępuje, proszę, proszę.

(D . n.).
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D o sztaki tej przygoto yywa się nowa 
wystawa.

Oprócz „ Pierwszej wyprawy* odbywają 
się próby z komedji Blizińskiego „Szach i 
mat* , tudzież z „Ostatniego dnia Don 
Juaaa*, dramatu Stanisława lir. Kzewu- 
skiego, na piętek zapowiedzianego.

Przyznać trzeba, że zarówno reżyserja, 
jak artyści teatru Rozmaitości nie próżnują.

Na repertuar teatru Małego wejdzie 
obecnie trzyaktowy wodewil Millauda i Hen- 
nequina „Żona papy*, z panią Zimajerowa 
w roli tytułowej.

W odewil ten illustruje muzyka Hervego.
Układy dyrekcji naszycb teatrów z pan 

na Russel zostały już ukoiiczone.
Artystka rozpocznie z Nowym rokiem 

gościnę swoją na tutejszej scenie.

KURJER WILI ŃSKI.
* Wileńskie archiwum akt starożytnych 

pomnożone zostało przez wcielenie do niego 
całego archiwum lubelskiego. Wszystek ma- 
terjał archiwowy złożono w 352 pakach, 
ważących 867 pudów, któremi zapełniono 
cały wagon towarowy. Znajduje się tam 
4,880 n-rów ksiąg i dokumentów. Miano
wicie : lubelskiego ziemskiego i grodzkiego 
sadów 1,459 ksiąg, krasnostawskiego 303, 
parczewskiego 4, chełmskiego 596, szcze
brzeszyńskiego 32, urzędowskiego 39, ho- 
rodelskiego 156, grabowieckiego 595 ; pli 
ków mieszanych różnych sądów 301, kan 
celaiji hypotecznej 59 i różnych miejskich 
magistratów 1 ,276 ; dwie księgi przywile 
jów k op ij: jedna dla Lublina (na pergami
nie) i druga dla Turobina (na papierze), 
oprócz tego 76 listów nadawczych. Najsta 
rożytniejszym z nich jest list Jagiełły z r. 
1420, nadający Turobinowi prawo magde
burskie.

KURJER W IEDEŃSKI.

* Dnia 14 b. m. był u Cesarza wielki 
obiad, na który zaproszeni zostali przewa
żnie wyżsi oficerowie.

* lłr . Roman Potocki zachorował na in
fluenzę, ale przebieg choroby jest bardzo 
lekki. Natomiast bardzo chory jest p W la 
dysław Jędrzejowicz, a przy łożu chorego 
cznwa obeonie jego brat, p. Adam Jędrze

jowicz, członek W ydziału krajowego.
* Minister handlu orzekł z powodu pew 

nego wypadku, iż snycerstwo nie należy 
do kategoryj koncessjonowanych rękodzieł, 
lecz zaliczad je  należy do sztuk pięknych

* P. Kazimierz Stanisław Homme s  Zło
czowa, otrzymał na uniwersytecie wiedeń 
skim stopień doktora praw.

* 400 medyków zachorowało na influenzę. 
W  powszechnym szpitalu tamtejszym zacho
rowało na influenzę CO lekarzy, w tej licz
bie 3 profesorów i mnóstwo studentów i po
sługaczy.

KURJER P A R YS K I.

* Akademja Gonoourtów, którą kiedyś do 
życia powoład ma testament Edmunda Gon- 
courta, trzech posiada już dziś, przez zapi 
sodawcę mianowanych członków: Daudeta, 
Banville’a i Zolę. Pozostali członkowie, któ
rych ma byd razem 10 przez Goncourta 
mianowanych, dotąd niewiadomi. Każdy z 
członków akademji pobierad będzie 6.000 
fr. rocznie aż do śmierci, lub do chwili mia
nowania członkiem akademji francuskiej. 
Wybieranemi mają byd tylno talenta lite
rackie , na pierwtzem miejscu beletryści, 
chód i poeci nie będą wykluczeni. Dostęp 
zamknięty jedynie dla polityków i wielkich 
panów.

* Demokratyczni obywatele Stanów Z je
dnoczonych w Ameryce zaczynają dostawad 
manji arystokratycznej; każdy chciałby prze 
konad świat, że pochodzi w prostej linji od 
pierwszych osiedleńców wysłanych do No- 
wej-Anglji za panowania Karola 11. Istnie 
je  już formalny przemysł wyzyskujący tę 
słabośd. W  Paryżu w hotelu Drouot — jak 
donosi Monitetir des Arts sprzedają się 
po kilka franków za sztukę stare obrazy, 
przedstaw iające osoby obu płci w strojach 
z czasów Ludwików X IV , X V  i X V I. W i
zerunki te ekspedjują się do Londynn, zkąd 
idą do Ameryki, aby figurowad w galerjacli 
portretów familijnyoh brata Jonathana. W  
Londynie powstała już nawet specjalna fa 
bryka podobnych portretów, ponieważ Pa
ryż nie jest w stanic zadosyć uczynid coraz 
liczniejszym zapotrzebowaniom.

KURJER KIJOWSKI.

* Z Kijowa donoszą, że tamtejszy jene
rał gubernator, lir. Ignatjew, polec’  ̂ wła
dzom zgromadzić stanowcze wiadomości co 
do praw służebności, co do sporów o ser
wituty pastwiskowe, co do proponowanych 
przez właścicieli dóbr waruuków rozgrani- 
czeuia, itd.

KURJER L ITE R A C K O -A R TY S TY C Z N Y

* Dr. Artur W ołyński, dyrektor Muzeum 
Kopernika w Rzymie, drukuje obecnie po 
włosku wyciągi z akt. akademji padewskiej, 
czyli spis dziesięciu tysięcy imion i naz 
wisk Polaków, którzy się kształcili w tej 
akademji od roku 15‘>2 do 1743.
Dr. Wołyński dzieło swoje przypisał hr. 
Edwardowi Soderiniemu i małżonce jego, 
warszawiance, Emilji THarjannie z Franken
steinów, juko upominek ślubu młodego sta
dła, który się odbył w Wiedniu dnia 8 
września b. r.

* Anegdota o Śniadeckim. W  niewydru- 
kowanym pamiętniku znajduje się wzmian
ka o dowcipie Jana Śniadeckiego. Kiedy 
raz mówiono o kobietach, znakomity uczo
ny odezwał się, iż pled piękna jest wyższą 
od mężczyzn umysłowo, kiedy bowiem mę
żczyzna zaledwie parę godzin i to o jednym 
oznaczonym przedmiocie mówio' jest zdolny,

kobiety całe dnie o niczem rozprawiać p o 
trafią

Hozrnaitośii
S łoń ce się oziębia, z Londynu donoszą: 

„Komitet, zajmujący się badaniem systemu 
słonecznego, ogłasza w ostatnim swoim ra
porcie spostrzeżenia, które za pomocą spek 
troskopu poczynił astronom Lockyer. Ra
port brzm i: „Ciała niebieskie dzielą się na 
7 grup. Pierwsza grupa obejmuje mgławice, 
których temperatura do tego stopnia się 
podwyższyła, że je obecnie dojrzeć można 
Ostatnia zaś grupa składa się z globów 
planetarnych, które do tego stopnia się o 
ziębiły, że niewydają już własnego światła 
Słońce należy do grupy 5, to znaczy : że 
ten ozywczy dla ziemi naszej planeta, o- 
siągnął już najwyższą temperaturę i pozo
staje na drodze do zupełnego wygaśnięcia11. 
Astronom zapewnia jednakże, że obniżenie 
się temperatury słonecznej postępuje zwolna 
i twierdzi, że pierwotne ogrzewanie się 
słońca postępowało szybciej, aniżeli obecne 
jego oziębianie się.

W obec tego możemy długo jeszcze spać 
spokojnie.

Kronika miejscowa.
W IAD O M O ŚC I K O Ś C IELN E.

* Dziś, 18 grudnia, Kościół katolicki ob 
chodzi uroczystość św. Gracjana. Był on 
biskupem Turoreńskim we Francji, w p o 
łowie III wieku, posłany tam przez św. Fa 
bjana, Papieża. Za życia i po śmierci sły
nął wielu cudami. Dziś także przypada śś. 
Rufa i Zozyma, męczenników w Macedonji.

Kalendarz. Dziś św. Gracjana; jutro św. 
Nemezjusza.

Kalendarz historyczny. 18 grudnia 1529 
roku: W ybór Zygmunta Augusta na króla.

* Starostwo krakowskie wystosowało po 
pularny okólnik do gmin i zarządów szkół 
powiatu objaśniający na czem polega cho 
roba, zw. iuriuenzą, jakie są środki ostro- 
żncśoi i sposób leczenia. Zrobiono (o dla 
uspokojenia mieszkańców

* Za}ioiriedzdmy /dczyt X . Stanisława 
Załęskiego „O masonji w roku 1889, jej 
staty-tyce i działalności1 odbędzie się d o 
piero w niedzielę dnia 22 b. m. o godz 4 
popołudniu w sali Rady miejskiej.

* Posutdzeni<^Rmw miejskiej odbędzie 
się w czwartek, 19 b. m.

* P  Janikowski, wygłosi w środę o go
dzinie 5 po południu w sali radnej miasta 
odczyt p. t . : „Ludożercze plemiona w U- 
paugui, ich zwyczaje, religja i obrzędy“ . 
Odczyt ilustrować będą rozmaite przedmio
ty, przez podróżnika z Afryki przywie
zione.

* P. WŁ LeViva Żurowski, rodem ze 
Słociny w Galicji, otrzymał wczoraj na uni
wersytecie naszym stopień doktora praw.

* Kolo arh/siyrzno-literaekie urządza w 
środę, 18 b. m. wielki wieczór muzykalny

Z  iialrn. Ci, którym leży na sercu 
rozwój sceny ojczystej, oglądają się odda 
wna za artystką, mogącą podjąć spuściznę 
po Bakałowiczowej i Popielce. Ale musi to 
być rzeczą bardzo trudną, jeżeli mijają la
ta, przez scenę przesuwa się szereg mniej 
więcej dobrych kandydatek na aktorki, a 
miejsce artystki wciąż stoi próżue... Wznu 
szą się jedne do wysokości wydoskonalone
go kunsztu, zadziwiają pomysłowością inne, — 
tylko owego z głębi piersi płynącego liry 
zmu, który mierzy w pierś słuchacza i w 
serce trafia, nie widać. Dotychczasową pu
stka nie może jednak pozbawić nas wiary 
w to, że przecież artystka prawdziwa zna
leźć się musi. Szliśmy wczoraj do teatru z 
pewną wątpliwością co do dodatniego wra
żenia, jakie sprawić może gra panny Hele
ny Zimaierówny. Naprzód, rola Marty de 
Moisand w „Myszce* Paillcrona, otwiera 
jąca pole do popisu niezawodnie, lecz 
przepełniona trudnościami technicznemi, 
niepokoiła nas ze względu na niedo 
świadczenie młodziutkiej adeptki sceny. 
Owe przeistaczanie się poozwarki w moty
la, dziecka w kobietę - -  cała gama rozwi
jających się uczuć od bezwiedzy do świa- 
domośol, pochwycenie właściwego tonu cha
rakterystycznego, są to wyżyny sztuki, do 
których wzlecieć niełatwo. P. Zimajerówna 
dała dowód wielkiej intuoji, opierając całą 
grę swoją na naturalności. Nie była to od.- 
robiona, zdawkowa prostota, polegająca na 
wysznurowaniu ust, składaniu rąk, targaniu 
fartuszka, ale prostota przerzuta sercem 
dziewczęcia, które w prawdę tego, co mó
wi, wierzy. Zupełna nieśmiałość w akcie 
pierwszym, obawa i serdeczny niepokój 
później, spotęgowanie tajonego przywiąza
nia, ból niepewności, szczęście, a upojenie 
i radość na końcu, wszystkie wzruszenia 
dziewczęcej piersi potrafiła p Z. oddać z 
szczerością niekłamaną. W  każdem zdaniu, 
jakie wypowiadała, drgał głos natury, nie 
dający się uaśladować, głos, co bierze źró  ̂
dło gdzieś tam poniżej gardła, w wibracji 
dziwnej z ust wypada i do słuchaczów pły
nie tak wuzicczuie, że od uroku opędzić się 
nie mogą.

T o są właściwości gry p. Zimajerówfly 
wewnętrzne. Jeżeli dodamy do tego dykcję 
czystą, umiejętnie wykazującą cało boga 
ctwo języka, lubowanie się w melodji zdań, -  
postać zwinną, estetyczną, ruchy okrągłe, 
twarz i rysy bardzo ładne, duże, wilgotne 
oczy, stanowiące wyraz fizjognomji łagodnej 
i miłoj -  będziemy mieli wizerunek wczo
rajszej Myszki. Gdybyśmy mogli krytyko
wać ostro, to i owo o niektórych szczegó-

łaoh w grze p. Z. nadmienićby »ię dało, a 
uczynić tego nie możemy ze względu, że 
mamy przed sobą dopiero początkującą, a 
już tyle dającą gwarancji prawdziwego ar
tyzmu - debjutantkę. Kto dziś stwarza 
taką Martę de Moisand, pełną szczerości 
i prawdy, siegnie może w przyszłości po 
dziedzictwo osierocone „naiwnej1. Śliczna 
komedja Pailleroua poszła wogóle wczoraj 
bardzo składnie. — Dziś występ p. Adol 
finy Zimajerowej w Żołnierzu la ulowej Ma- 
- I'iyuskani Dobrzańskiego.

P.tzą nam z Podyórzw,: Mieszkańcy 
naszego miasta uskarżają się, że od dłuż
szego czasu nie mają żadnej wiadomości o 
przedstawieniach teatru krakowskiego. Od 
czasu zaś, gdy teatr izraelicki do Krakowa 
przyjechał, ogłoszenia jego widne są na 
każdym rogu ulicy nietylko w Krakowie, 
lecz tasże w Podgórzu. Spodziewamy się, 
iż teatr krakowski we własnym interesie 
zastosuje się do naszych życzeń i zechce 
uwiadamiać nas o każdorazowem prze sta 
wieniu.

* IF rę 1 sądu dostał się niejaki Jaku
bowicz, żydek, który podając się raz za już 
„ochrzczonego11 w Częstochowie, to znów 
za mającego się dopiero wychrzcić, poszko
dował w ten sposób, na rozmaitej wysoko
ści kwoty, wiele tutejszych łatwowiernych 
osób. „Specjalnością11 jednak Jakubowicza 
było wyłudzanie u kupców pieniędzy na 
ogłoszenia do dzienników. Ptaszka schwy
tano we Lwowie i odstawiono do tutejsze
go więzienia.

R EP ERTU AR  T E A TR A L N Y .
W e środę 18 grudnia: Drugi gościnny 

występ panny Heleny Zimajer : Nasi 0 0 - 
czr.hri wieśniacy, komedja w 4 aktach Wi- 
ktoryna Sardou. P. Helena wystąpi w roli 
Genowefy.

P R ZYJEC H A LI DD KRAKOW A
dnia 16 grudnia.

Grand hotel: Kazimierz Masłowicz, obywatel z 
Ohddowic, Heleua Kronlielm, obywatelka z Podola 
Ros\jakiego, Adam Jordan wł. dóbr Więckowice, 
H. Zelinka, kupiec z Wieduia, Adam hr. Szembek, 
wł. dóbr z Poznauskieco.

Hotel S aski: Antoni Rodcewicz, inżynier z Kielc; 
Wacław Vielwert, kupiec z Kijowa; lir. Andrzej 
Fredro, ob. z. z Rudek; Józef Bieliński, ob. z. z 
Król. Pol.; Dr Emil Adcllmann, z M yślenic; Zflja 
Lipska, ob. z Król. P.; lir. Albina Marja Zabielło- 
wa, wł. dóbr z Król. P .; Karol Bardziński, uczeń 
z Warszawy.

Hotel Kleina: Zygm. Kamiński, urzędn. z Mikoła
jow a; Józef Homolacz, sędzia pow. z Kolbuszowy; 
Józef Meltzer, urz. kol. państw, z Jasła.

Hotel Centralny: Efr. Sclmeuer, spedytor z 
Przemyśla; Hans Wachter, inżyn. z Landsbergu w 
Bawayji; Marja Cieperuowska, ze Lwowa; JanZa- 
łęski, inżyn. z Przemyśla.

Hotel Pollera : Maria Padlewska, wł. d. ze Z ło
czowa; Jan Kraszewski, inżyn. z Krakowa; Koust. 
bar. Lipowski, c. i k. no.ar. z Krzeszowie; Lu
dwik Seeling, dyrekt. z Izdebnika; Jak. Nowak, 
kupiec z Wieduia,

Proces wyzyskiwaczy ludu.
Wadowice 16 grudnia.

Z powodu słabości jednego z przysię
głych i strasznego czadu w sali rozpraw, 
przewodniczący odkłada posiedzenie o godz. 
10 do popołudnia na godzinę pierwszą.

Na popołudniowem posiedzeniu obudziły 
niemałą sensacyę zeznania świadków: Gu
stawa Richtera, urzędnika kolejowego i J e 
rzego Rohra, b. naczelnika pruckiego u- 
rzędu cłowego w Oświęcimiu.

Swiad. Gustaw Richter zeznaje, że kłó
tnie i bójki naganiaczy rozpoczęły się do
piero z chwilą otwarcia bremeńskiej agen
cji. P. Richter słyszał dużo o gwałtach, ja 
kich się na emigraiitaoli dopuszczała agen
cja hamburgska; dokładnie zaś przypomina 
sobie fakt niegodnego znęcania się nad 
biedną dziewczyną z W ęgle’’, którą chciano 
gwałtem zmi.sić do nabycia karty okręto
wej u Herza.

„W styd było patrzeć — słowa świad
ka — na postępowanie kontrolora Iwani
ckiego i jego podwładnych, tem więcej, że 
straż celna pruska z wielkim taktem za
chowywała się względem emigi antów“ .

W  dalszym oiągu świadek stanowczo od
piera, jakoby w Oświęcimiu istniał klub 
antisemitów. Przeciwnie, wszyscy urzędnicy 
kolejowi żydzi, byli tam chętnie widziani. 
Nazwa „sabatklubu11 została temu prowizo
rycznemu stowarzyszeniu nadana przez gro
no figlarzy. W  pierwszych dniach śmiano 
sic ogólnie z tak oryginalnej nazwy, zeza- 
sem zaś utarła się ona między członkami, 
których pomawiać o wrogie stanowisko 
względem Polaków lub żydów jest bezczel- 
nem oszczerstwem.

^w*a6ek Jerzy Rohr robił w roku 1885 
llkakrotne spostrzeżenia, że Neuman ob

dziela pmigmjąoych Słowaków czerwonemi 
kartami, które cenił po 6 złr. Pewnego ra 
zu przybyło do Oświęcimia kilkudziesięciu 
Słowaków, których Herz kazał pusoió bez 
paszportów. p 0 drodze zbliżył się do wy 
chodźoów respicjent cłowy Nowicki i zażą
dał od nioh okazania legitymacyj.

W  tedy Herz pouozył respicjenta, że sło- 
wacy poddali się jufc rewizji ze strony 
żandarmów i zaprosił go do kaucelarji. 
Rzecz została „pomyślnie11 załatwioną, bo 
żandarmi na widok emigrantów prędko się 
odwracali, udając, że ich nie widza, N o
wicki zaś uwierzył w to, że rewizja pier
wotnie zarządzoną była. Sceny te przejmo
wały wstrętem nawet stróżów kolejowych, 
którzy głośno rozprawiali o tem, że Herz 
ma w portmonetce paszporta wszystkich 
wy ■hodźró r.

Zona Neumana, restauratora, zwracała 
uwagę świadka na interesowność Iwani 
ckiego w sprawach emigracyjnych. T o na

prowadziło p. Rohra na domysł, że kontro" 
lor pobierać mus* znaczne wynagrodzenie 
za nierewidowanie paszportów.

Świadek pamięta, że rząd ni nski zarzą 
dził w r. 1885 po porozumieniu się ze Sta
nami Zjednoczonemi, aby przez granicę pu 
szczano tylko takich emigrantów, którzy 
wykażą się posiadaniem 400 marek. Na 
wszystkich stacjach granicznych, między 
innemi w Mysłowicacn, władze surowo prze
strzegały tego rozporządzenia A le sprytni 
agenci znaleźli i tutaj sposoby obejścia pra
wa, a mianowioie szwarcowali wychodźców 
nocą do dalszych stacyj kolejowych, ewen
tualnie zaś wypożyczali im potrzebne su
my lub fałszywe weksle, któremi się emi
granci wykazywali na granicy.

Po przebyciu Rubikonu „pożyczki11 wra
cały do kieszeni agentów. Na czele trans 
portów, napływających dwa razy dziennie, 
stali zazwyczaj: Landerer i Band.

Iwanicki był zawsze czynnym na dworcu, 
gdzie zmuszał przybywających do nabywa
nia kart w Herzowskiej agencji.

Żalili się pewnego razu dwaj węgierscy 
emigranci, że jakiś urzędnik naganiał ich 
do kaucelarji agencyjnej; gdy świadak wska
zał im Iwanickiego, wyohodżcy poznali w 
kontrolorze owego „naganiacza w mundurze11 
i postanowili rozmówić się z nim „na Oerjo“ .

Iwanicki jednak umknął ku ogólnemu 
oburzeniu świadków tej sceny.

Od tej pory nabrali urzędnioy przeko
nania, że „Herr Coutrolor ist der grosste 
Lump “

Specjalnie zaś auspicjent cłowy Schroter 
nie szozędził Iw. gorzkich przymówek i od
powiednich jego zachowaniu się epitetów.

P. Rohr donosił o działalności agencji 
swemu rządowi, a to z polecenia władz. 
Nadużycia i gwałty, jakich się tam dopu
szczano, przypisywał on opieszałości i nie 
dołęztwu austrjackich funkcjonarjuszów gra
nicznych. Wskutek tego literalnie pułki 
młodych ludzi opuszczały granice kraju. 
Raporty świadka komunikowano ministe- 
rjum spraw wewnętrznych.

Starosta Fodrich bywał nadworou i z „o 
limpijskim“ spokojem przypatrywał się wy- 
chodżtwu popisowych, co świadka niejedno
krotnie uderzało.

Srokowski zapewniał p. Rohra, że żyjąc 
dobrze z Herzem, może obok służbowyoh 
dochodów mieć drugie tyle z poboczuyoh 
źródeł, jeśli się tylko sprytnie urządzi. Herz 
bowiem gotów jest przyjaciołom swoim co
dziennie posyłać rozmaite artykuły żywno
ści, nadto i zkądinąd płyną honorarja.

Dziś przybył tu znany dziennikarz wie
deński p. Grzegórz Smólski. b.

Ostatuie telegramy „Kurjera Polskiego1!
Wiedeń 17 grudnia. W czorajsza 

rada ministrów pod prezydemflą ce
sarza postanowiła na interpelację 
Plenera, co do czeskiego prawa pań
stwowego, odpowiedzieć przed Bo- 
żem Narodzeniem.

Wiedeń 17 grudnia. Partja ka
tolickiego centrum ukonstytuowała 
się pod przewodnictwem Lienba- 
chera.

Wiedeń 17 grudnia. Cesarz przyj
mując na audjencji burmistrza Prixa 
zaznaczył, że wszystkie, zwykl e bale 
powinny się odbyć, aby przemysłow
cy nic ponieśli strat; jak wiadomo 
odwołano kilka balów z powodu ża- 
łuby po areyksięciu Rudolfie.

Wiedeń 17 grudnia. Doniesienie 
„Czasu", że odpowiedź na interpe
lacją Plenera nastąpi w poniedziałek, 
okazało się bezpodstawne ; oczekują 
jej z pewnością dzisiaj.

Budapeszt 17 grudnia. „Budap. 
Corresp." twierdzi, jakoby z powo
du zerwania układu o monopol soli 
stosunki między Serbją i Austrją by
ły niebezpiecznie naprężone.

Budapeszt 17 grudnia. W  kopalniach 
węgla Guttuiana, w okręgu Orawioa, w y
buchła zmowa robotników , prze;? socjali
stów wywołana.

Graz 1 7  grudnia. D oktor Eberstaller 
zbija stanowczo opiują, ja k ob y  influenza 
była przesłanką cholery.

Berlill 17 grudnia. „Eeicjpłanz." 
donosi, że cesarz udzielił Kminowi 
order „korony" II klasy z gwiazdą.

Berlin 17 grudnia. Nadprezy- 
dent Berlepck, który nie chciał 
przyjąć delegatów górników, przy
ją ł na wyraźny rozkaz cesarza ich 
petycję.

Petersburg 17 grud. Generał 
Nazimów wysłany został do Grecji 
w celu poufnych rokowań w sprawie 
małżeństwa carewicza z księżniczką 
Marją; carowa wbrew woli carewi
cza życzy sobie tego małżeństwa.

Petersburg 17 grudnia. Naśla
dując zarządzenie niemieckie przy
dzielania do ambasad technicznych 
„attaclies", podniesiono tu myśl u- 
stanowienia przy ambasadach kole
jow ych „attachćs“ .

Bukareszt 17 grndnia. W  Ru- 
munji znowu się przejawia ruch nie
przyjazny dla Austrji.

Belgrad 17 grudnia. Oświadcze
nie posła Thoeruela, że Austrja za
strzega sobie przedsięwzięcie skute
cznych środków dla ochrony intere
sów Auglo-banku, obudzą tu zdumienie 
i oburzenie.

Belgrad 17 grudnia. „Corres 
pondence Balcanfąue", nieprzyjazna 
Austrji, przectała wychodzić, gdyż 
na życzenie rządu austrjackiego, od- 
mÓYfił je j minister Gruicz dalszej 
subwencji.

Belgrad 17 grudnia. Piroczanacz 
i Popowicz, były prezes Skupczyny, 
postanowili zaskarżyć autora „Bom 
b y 11 i wzywali króla Milana, aby do 
tej skargi się przyłączył; Milan od
mówił, wskutek czego ugruntowało 
się przekonanie, że brał pieniądze. 
Utworzył się komitet, który autoro
wi „Bom by" stara się dostarczyć 
środków do obrony przed sądem, a 
zarazem wzywa p. Bont.oux, aby do
starczył dowodów w tej sprawie. —  
Podnoszą, w gazecie „O diek", że 
Piroczanacz raz tylko przyjmował 
urzędownie p. Bontoux, a nie brał 
od niego pieniędzy; tudzież, że Bon- 
toux ofiarował 30.000 na cele do
broczynne w Belgradzie

Rzym 17 grudnia. Mousignor 
Scitollo wróciwszy z podróży swej 
do Baltimore i Waszyngtonu, przyj
mowany był przez Papieża.

Paryż 17 grudnia. Minister (!on- 
stans i Naquet skompromitowani w 
sprawie sprzedania mocarstwom ta
jemnicy wyrobu bezdymnego prochu. 
Bulanżyści przyjęli stanowczo kieru
nek antisemickiej polityki.

Paryż 17 giudnia. Izba unie
ważniła wybór boulanżysty Mery i 
Naqucta.

Kair 17 grudnia. Wiadomość, 
jakoby stan Emina był bez nadzieji, 
okazała się bezpodstawną; jest on 
na drodze do wyzdrowienia.

Zanzibar 17 grudnia. Z  wielkie 
mi uroczystościami odbyło się wrę
czenie sułtanowi przysłanych mu od 
cesarza niemieckiego i angielskiej 
królowej odznak orderowych.

Konstantynopol 17 grudnia. 
Kontradmirał Achmed Rutib basza i 
major Bekir bey po powrocie z Krety, 
dokąd wozili firman amnestyjny, by
li na audjencji u sułtana. }/Corresp. 
d’Est“ ogłasza dosłowny tekst fir
mami. Poseł niemiecki Radowitz wró
cił do Konstantynopola.

R zy m  17 grudnia. Parowiec „Brazy- 
lja “ , wiozący 410 wychodźców do Bra- 
zyl.fi, utonął.

Bruksela 17 grudnia. Parybki pociąg 
pośpieszny zderzył się z brukeekkim po
ciągiem osobowym pod (Jouit; 12 osób 
zabitych.

Gorlice 17 grudnia. Przy w ybo
rze do Rady powiatowej gorlickiej 
z grupy najwyżej opodatkowanych 
z kategoryi handlu i przemysłu, zo
stali wybrani jednogłośnie W łady
sław Dębowski ze Siar i Juljusz 
Scbónborn z Libuszy.

O m yłk a  druku. Na stron. 1. we wczoraj
szym artykule wstępnym (wiersz 38 od koń
ca), zamiast; „z tendencyjną chrześcijańską
rezygnacją11 ma b y ć : „z  tradycyjną chrze
ścijańską rezygnacją*.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 17 gruduia 2 g-odz. 30 min. po poludnin.

Zll. ct. złr. ct.
*  papier op. 85 90 Obi. ind. gal . 104 —

c -r^srebrn. „ 8G 35 4>/2%  Obi. Pet.
| 4°/0 złota. 107 95 kraj. g a lic .. 96 50
« 6°/0 pa. nie. 100 80 6 %  List. zas. g.

Akc. ban. A W .. 917 — Za.kr. z. 36-1. 97 15
„ kredytowe 316 25 4 '/ j%  Listy z.is.

Londyn .............. 117 55 Banku kr. g.. 97 £0
Napoleony . . . . 9 3 ' Akc. Ldnderb.. 219 —
D uk aty .............. 5 61 „ kol.K ar.-L 184 —
M a rk i................ 57 80 „ „ lw.-czer. •230 50
5°/o Ren. w. pap. 97 85 „ „ połudn.. 127 62
D/o n n 100 95 R u ble ................ 125 —
Losy prera. w .. 139 50 Srebra .............. --------

Usposobieniu giełdy : mierne.
Berlin 1' grudnia.

Bank. anstr.. . . 173 20 4°/0 Lis. lik. poi. 59 30
Krótki Wiedeń 173 20 Ak. kol. Kar. L. 79 70
Banknoty ros.. 217 85 austr. kred. 172 —
5°/0 Lis. zas. poi. 63 30 Ultimo Ruble. 216 75

g i e ł d a  z b d ź o w a .
W iedfń 16 grudnia 1889 r.

Pszenica —•------ ■— ; na wiosnę 9 -1 0 —9-15; na
m aj— czer. 9-17— 922 . Żyto na wiosnę 8-52 — 
8‘57; na maj — czer. 8'50— 8 55. Owies na wio
snę 8 15—8-20; na maj — czer. 8 20—8 25. Kuku
rydza na maj — czer. 5-76— 5-81; czer.— lip. 5-80 
— 5-85. Rzepak luty — °marzec 18-50 —  18-75. 
sierp. — wrzesień 1890: 12 7 5 —  13-— . Spirytus 
kont. grudzień 12-62 -12-87 ; styczbń— maj 12-87 
— 1312
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MIŚ.
POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH

PRZEZ

Jerzego Myrjela.
(Ciąg dalszy).

Na to wspomnienie łzy napływają do 
oczu dziewczęcia, ale młodość lubi szyo- 
Kie zwroty i łatwo od łez do uśmiechu 
przechodzi. Łagodny wietrzyk letniego 
wieczoru szybko oczy osusza^ i na skrzy
dłach swych lotnych wiarę w przyszłość, 
nadzieję p rzyn osi...

Marczyński drzemie niby, lecz myśleć 
nfe przestaje. Każde stuknięcie kola 
przypomina mu rzeczywistość, przypomi
na nowy obowiązek. Dziewczyna, a cór
ka siostry rodzonej, odrazu mu przypa
dła do serca, radby je j szczęście i przy
szłość zapew n ić... ale ja k ?  ja k ?  oto 
irwestja.. .

Północ j i ż  b y ła , gdy przed dworek 
Lisowski zajecha '. Miś nie przywitał ich,

Krawaty, rękawiczki, kaftaniki,
bielizna Dra Jaegra,

Koszule szertingowe, kołnierzyki, manszety w wiel
kim bardzo wyborze.

C e n y  b a r d z o  n i s k i e  
151(3-10) poleca
M A d A Z Y ł J  K O N F E N K C J I  M Ę Z K I E J

P. A. URI GAR
Rynek, 44, L. B. w Krakowie.

i MASŁO KUCHENNE, i
wyborne a tanie

poleca
Mlecza rnla

li
• E. D o b rz y ń s k ie j .  I

158(1-3) J  
0  k40W

Sławkowska 12.

1 RisUerowskil N b w M*™--; g
11 Kotwiczne skrzysiki jjustowiane 11

 ̂ są i pozostaną najlepszym i uajtań- 
szym p o ja m em  dla uzieci od lat ‘ 
trzebb. Najtańsza, jest skrzynka bu
dowlana dlatego, ponieważ kolorowe 
kamyki tejże są prawie nie do zniszcze
nia, a więc dzieci przez długie lata 
ni ni bawić się mogą. Każda praw
dziwa skrzynka budowlana zawiera 
Śliczne architektoniczne wzorki i n.oże 
hyć zawsze powiększaną skrzynkami 
dopełniającymi. Ceny: 40 kr., 70 kr.,
85 kr., zł. 1.10 i wyżej. Strzedz sm 
należy przed nikczemnymi naślado- 
-naniami i przyjmować tylko skrzynki 
opatrzone fabryczną marką „kotwicą!1 
Kto zamierza nabyć skrzynkę Dudo- 
wianą, temu polecamy poprzednio 
przeczytać pięknie ilustrowaną bro
szurkę „Dla dzieci najmilsza zabawa“, 

którą bezpłatnie przesyłają:
F .  A d . R ic h te r  & Cie., W ieu e ń , I .

Pokój frontowy na I. piętrze
ul. Grodzka L. 28

jest od I S iy C Z d ia  z meblami, opałem i usługą, a 
na żądanie z całem utrzymaniem za przystępną 
ceuę do wynajęcia.

W iadomość na miejscn. 102(7 ?)

Realność
zaraz za nową pocztą przy ulicy Wielo- 
jole Nr. 13, mająca frontu 24 metry, 
cażdego czasu z wolnej ręki do Sprze

dania Wiadomość u właściciela tamże, 
iraków . 157(2-2)

W  znanej

KUCHNI LITEWSKIEJ
ul. Florjańska, L. i5, I. piętro,

w piątki i soboty
szczupak w auszpiku, karp 

smażony, porcja 25 cnt.
Codziennie obiad z wielu potraw. — Wszystkie 
potrawy na świeżem maśle. Obiad od godziny 

I I 1/2 do godziny 4.
Tamże zamawiać już można

W IL JĘ
z Ł p o tra w  (2 ry b y ) po 7 5  cnt. 

Co niedzielę flaki po litewsku.
139(8-?) Z a rzą d .

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
płacą

ak ów , d. 17/12.
(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe . . za 10O rubli
Marki uiem ieckie. . za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a ......................
6%  Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
41/20/o P o ż .  kraj. galic. za złr. 100 
6 %  Obi. ind. gal. za złr. 100 k. m. 
4l/j° /0 ] isty zast. Banku kr. za zł. 100 
6°/o Obligi komun. „ „ I  Emis. 
4 %  Lis.yzast.Tow .kred. ziem. . .
4‘ * ii n » u H Eun
472%  n u  B B B • ■
®% 1> " r» " i ,1 " ‘
6%  b b Bank.łup.zprem.10%
6% b b b b zwr.za401at 
5°/o b b Król. Pol. za rubli 100 
4% b likwid. „ „ b b 100

żądają

125 50 126 50
57 25 58 50

9 30 9 40
104 25 — —

96 25 97 25
103 50 104 50
97 25 98 50

100 25 — —

96 25 97 75
94 — 95 —

98 60 99 50
100 60 101 50
103 — 104 50
100 — 101 26
95 60 96 50
87 — 88 50

gdyż był jeszcze na probostwie u księ
dza chorego i oczekiwał tam na dokto
ra, który miał lada chwila nadjechać.

Przybyłych powitała stara Janowa.
—  Macie dla panienki pokój ? — za

pytał Marczyński.
— O la Boga! pan rządca się pyta. 

Jakżeżbym mieć nie miała. Jest czyściu- 
teńki, gotowy od tygodnia.

—  No, Ziuniu, —  rzekł, —  rekomen
duję ci twoją główną ochmistrzynię.

— Jakże się nazywacie, moja kobie
cino ?

—  Janowa do usług pan ienk i... Ja
nowa.

— Zaprowadźcież panienkę do poko
ju, niech się rozgości.

Janowa wzięła walizkę z rzeczam i 
poszła naprzód.

Pokój był od ogrodu, duży, widny, 
czyściutki i nowej lokatorce bardzo się 
podobał.

— Jak tu miło, jak ładnie!
—  Po dniu lepiej się panience wyda. 

Bogu naj wyższemu dzięki, że nam pa
nienkę tu zesła ł, będzie przynajmniej 
krzynkę weselej i raźniej.

—  A  czy dotychczas było wam tu 
smutno ?

— At, nie wiem jak panience powie
dzieć. Smutno, niby nie smutno, ale za
wsze nie tak jak u ludzi. Zawszeć pro
szę panienki nijako, gdy w domu pani 
nie ma. Pan rządca dobry człowiek, pa
nicz też bardzo grzeczny, aleć to męż
czyzny. Do pola, Jo fornali, to znają się, 
ale w domu nic. Nieraz proszę panienki, 
podłogę zafroteruję, firanki świeże poza
kładam , porządki porob ię , żeby choć 
który spojrzał, żeby słowo powiedział. 
Panicz nic na to nie zw aża, a przed 
panem rządcą, to powiem panibnee pra
wdę , z każdym porządkiem trzeba się 
kryć, jakby, Panie odpuść grzechy, ze 
złodziejstwem, albo z czem niedobrem 
Żeby, broń Boże, zobaczył, toby chyba 
dom rozniósł.

— To wujaszek jest taki zły ?
— Nie zły panienko, tylko jak  sobie 

co do czego upatrzy, jak  czego nie lu
bi — to już na amen. Na moją pracę 
uic nie zw aża, żebym się zapracowała 
tego nie chce wiedzieć i przez to mi 
markotno. Nieraz myślę sobie : zrobię na

doi. 11956/k. K . L.

OGŁOSZENIE,
C. k. uprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika

i koleje lokalne

J&rosław-Sokal i Dembica-Rozwadów.
Karty abonamentowe na rok 1890.

Ceny rocznych kart abonamentowych, wykazane na rok 
1888 w IX  dodatku do osobowych taryf lokalnych c. k. uprzyw. 
kolei galicyjskiej Karola Ludwika z i sierpnia 1876, pozostają 
te same i pod tymi samymi warunkami także dla kart abona
mentowych na rok 1890.

Wiedeń dnia 2 grudnia 1889.
i5i(3-3) Jeneralna Dyrekcja.

g ML BEYER 1 SPÓŁKA
« w KraKowie

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji
Serja I. po złr. I.

1 koszula damska, ubierana haftem.
1 kaftanik ranny, z pięknemi haftami.
I spódnica z haftowaną falbaną.
1 para majtek z haftowaną lalbaną.
1 koszula męska dzienna.
1 para kalesonów męskich.
4 ręczniki płócienne.
6 chustek batystowych.
6 serwet deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary mankietów męskich.

Każdy w ym ieniony a rtyk u ł tej serji 
____________ kosztuje I złr.

Serja II. po I złr. 25 c.
6 chustek z kolorowemi brzegami — webo

wych.
6 chustek płóciennych, białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrus.
6 krawatek jedwabnych.
1 kattanik trykotowy ciepły.
1 para kalesonów ciepłych.
1 para kalesonów z dymki angielskiej 
‘ / i  tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami.
1 tuziu serwetek # frendzlą i kolorowemi 

szlakami.
1 parasol od deszczu.

Każdy w ym ieniony a rtyk u ł tej serji
kosztuje I z łr. 25 ct._________

Seria III. po I złr. 75 c.
1 koszula damska szertingowa z haftem.
1 kaftanik damski, biały, ubierany haftem. 
1 para majtek z szeroką, haftowaną falbaną. 
1 spódnica ciepła tryaotowa.
1 spódnica biała z zakładkami.
6 par mankietów damskich.
6 chustek batystowych francuskich z naj

modniej. brzegami kolorowemi.
6 ręczników płóciennych.
1 prześcieradło bez szwu na największe 

łóżko.
Każdy w ym ieniony a rtyk u ł tej serji 

kosztuje I z łr . 75 ct.

6 chustek webowych, białych, cienkich 
6 chustek web. z piękn. brzeg, kob.r.
6 ręczników adamaszkowych, białych.
1 koszula dzienna damska, najświeższ. fa

sonu i bogato ubierana haftem.
1 kaftanik damski ranny, eleg. uh. haft.
1 koszula damska nocna, ub. ręcz. li it.
1 p. majtek dainsk., z szer. h ,ft. falban.
1 koszula dam. web. dzień. ub. korouką.
6 par męskich skarpetek, ciepły cli.
6 chustek białych, webowych z dużemi 

haftowanemi znakami.

Każdy w ym ieniony a rtyk u ł tej serji 
kosztuje 2 złr.

Serja V. po 2 złr. 75 ct.
1 koszula damska, dzienni, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubiernna haftem.
1 koszula nccnn, damska, z francuskieg.

kretonu, ub. bałtem lub wstawkami.
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały.
*/, tnzina ręczników tureckich.
1 spódnica biała, z szeroką wstawką hafto

waną i zakładkami.
1 koszula kretonowa, nocna, męska, franc.

lason. z ukraińskim haftem.
6 serwet stołowi cb, dużych adamasz.
1 obrus stołowy, adamaszkowy.
1 sznurówka francuskiego fasonu.
1 garnitur trykotowy, ciepły.

Każdy w ym ieniony a rtyk u ł tej Berji 
kosztuje 2 z łr. 75 ot.

Serja VI. po 3 złr.
1 koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 

ubierana ręcznym bałtem.
1 koszula dzienna, cienka, webowa uajraodn.

lason, b. strojnie ub. haftem.
1 kaftan k ranny damski Dai izo sirojnie 

ubierany haitem i wstawkami.
6 prawdz. batystów, chustek białych.
6 par pończoch białych, cienkich 
6 prawdz. adamaszkowych ręczników.
1 koszula męska z praw. irlandz. weby.
G chustek webowych, cieukicli, z mounemi 

brzegami kolorowemi.
1 parasol elegancki. 99(24-?]

Każdy w ym ieniony a rtyk u ł tej serji 
kusztuje tylko 3 złr.

Serja IV. po 2 złr.
6 chustek angielskich batystowych, z naj

modniej. brzegami kolorowemi.

Zwracajac łaskawą uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, że posia
damy na składzie wielki w yb ć r bielizny damskiej, męskiej i dziecinnej w najlepszych 
gatunkach i najśw eższych fasonach oraz skład płócien krajow ych i zagranicznych od 
najtańszych do uajlepszycli w bardzo wielkim wyborze. N ajw iększy skład pończoch dam
skich, męskich i dziecinnych, ora w yro b ó w  tryk o to w yc h .
Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaegcr.

Przesyłki na prowincja uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą.

KraRów, KyneŁ główny.

Wynajem!

złość, źle mu uprasuję b ielizuę, niech 
się rozgniewa, niech co powie przynaj
mniej . Myśli panienka, że się odezwie ? 
Nie, ani słowa. Dobrze zrobić, czy źle 
zrobić, wszystko mu jedno. Co się dzi
wić —  chłop jb st, nie znawca na naszą 
pracę. Za nieboszczki pani inaczej by
wało. Sama dojrzała każdej rzeczy, je 
dno pochwaliła, drugie zganiła, przynaj
mniej źle czy dobrze, ale przynajmniej 
człowiek coś usłyszał, jakieś słowo, a tu 
aic. To markotno, proszę pan ienk i...

—  Zapewne,
—  Jak jeszcze nieboszczka pani żyła, 

to bez Janowej nie było nic, w każdej 
rzeczy pani się mnie radziła , czy wedle 
nabiału, czy wedle drobiu. Zawsze by
wało m ów iła : moja Janowa może będzie 
cak, a może tak ? a ja , podług mego ro
zumu powiadam : —  nie, proszę pani, 
bo jak tak, to t a k . . .  wedle tego jak tam 
było potrzeba. A do pana rządcy raz 
przyszłam według gęsi i pytam się. Spoj
rzał na mnie srogo i pow iada: idźcież 
sobie i nie trajkoczcie mi nad g łow ą ! 
Słybzała panienka ? powiada że gęsi to 
trajkotanie.. .

—  Nie może b y ć !
— Jak zdrowia pragnę, panienko zło

cista, tak prawda, święta prawda.
— I  cożeście zrobili, moja Janowa?
—  Co miałam zrobić ? zmartwiłam się, 

spłakałam i już nigdym się nie odzywa
ła. Myślę sob ie : niech tam się wszystko 
zmarnuje i poniszczy — do niczego się 
nie wtrącę! aie później żal mi się zro
biło, bo proszę panienki, co winno Kur
czę, albo i gąska, że pan rządca nie zna 
się na czem dobrem ? To ono ma cier
pieć i pokutować, o n o ! niewinne stwo
rzenie ! Nie. Zabrałam się po dawnemu 
do roboty i tak oto idzie ja k oś . . .

—  Zaprowadzicie mnie jutro do wa
szego gospodarstwa ?

—  Oj, panienko, dla czego nie. W szę
dzie zaprowadzę, wszystko pokażę, każdą 
rzecz. . .

—  Rano wstajecie?
—  Skoro dzień panienko, a jak zimą 

to i do d n ia ... a panienka pewnie lubi 
długo spać.

(Dalszy ciąg nastąpi).

jH U H H ' S T  C l O T  W

(s-e)08 m .  •jChozs9Imbz 9idsp[s izid  Ęimigg

nąuĄj po o d o . 3 1
■J

SKŁAD FORTEPIANÓW
H A R M O N IJ  I P I A N I N

BRONISŁAWY 6 ABRYELSKIEJ
Krzysztofory.

Wynajem!

1(33-?) Sprzedaż na raty ł
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Najpiękniejsze i najbogatsze wy dawnictwo obrazkowe polskie

„ŚWIAT1
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.

W ych odzi w K rakow ie od 1 stycznia 1888 r., z licznemi dodatkami po- 
wieściow em i i rycinowem i. — K ażdy rocznik stanowi odrębną całość zu
pełnie skończoną. —  W spółpracow nikam i „Świata" są najznakomitsi ma
larze pol8Cy i najznakomitsi nasi pisarze. —  Krytyka zagraniczna i kra
jow a wyraża się o każdym niemal zeszycie „Świata“ z au.jg.iręiszotni 
pochw ałam 1. —  K om plety z bieżącego roku można jeszcze  nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚW IAT“ w  sgo administracji:

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
(39 ?) P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

Rocznie 13 ztr. — Półrocznie 6 złr. —  Kw artalnie 3 zlr.
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MAGAZYN OBUWIA DAMSKIEGO
'stniejący od lat dwudziestu i słynny ze swej dobroci , ozdobiony k .kfth

m e d a la m i ,

JÓZEF KIERMASZ
ul. Florjańska nr. 20.

!’osi;ida wielki zapas obuwia własnego wyrobu z materja-lów krajowych i zagrani
cznych , odznaczają się starannem wykończeniem, najświeższą modą, trwałością i nader 
umiarkowaneml cenami. Zamówienia z prowincji uskutecznia j:ik uaispiesznicj, a nad et od
wrotną pocztą. Wystarcza miara nadesłana, wzięta centimetrem IjłI) pajiierem w trzech miej
scach: długość, palce i podbicie, lub stary bucik, który może słu /oć raz ua zawsze. —

Dziękując Szan. lJ. T. Publiczności za dotychczasowe w/.gh. ly, j ikiemi inna- -zaszczy
cać raczyła, nadmieniam, że usilnem staraniem mojem będzie i nadal -zasługiwać na takowe, 
tem więcej, że obecnie powiększyłem znacznie pracownię i zatrudniam w tejże tylko zdolnych 

I ludzi, jestem zatem w możności każdą zamówioną robotę uskutecznić szybko i sumiennie.
Z poważaniem
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